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BARANOWICZE — oL Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol „Ruch".
MOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwinskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWiECIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUjA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
PODBRODZIE — uL Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska _  St. .Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONiM — Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIA.NY — M, Lewin ■— Biuro gazetowe uL 3 Maja !L 
SZARKOWSZC7 YZNA, M. Mńidel, skłuci apie ... ?y. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz |
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Napisałem dwa entuzjastyczne arty­
kuły o treści mowy Sławka na XII-tym 
zjaździe legjonistów, jeden znich przed, 
a drugi po wygłoszeniu tej mowy —  i 
dlatego przykro mi teraz brać p. premje­
ra Sławka za rękę |  wprowadzić jako 
superarbitra do dzienmiikarskiego sporu, 
który z niektóremi młodemi bebeuszami 
wiodę. Nie myślę tu zresztą o Legionie 
.Młodych. Rolszewizujące zdania, które 
pod tym szyldem się wyrywały, jak się o- 
kazało były dziełem jednostek, a nie orga 
nizacji. Organizacja szerzy zasady cnoty 
militarnej i cnoty obywatelskiej, wzo­
rów wschodnich pomału, się wyrzeka, 
wszelkiego rodzaju Dębińskich pomału 
spuszcza na zieloną trawkę. Ale oto 
„Smuga11, pismo, którego zapewne pułk. 
Sławek nigdy do rąk w żadnym celu nie 
wziął, pismo, niestety, wileńskie, wystą­
piło kiedyś z tego rodzaju urywkiem z 
systemu swójch zapatrywań, pisząc o 
„W eselu11 Wyspiańskiego :

Raziły monologi i dyskusje z truposza- 
mi. Potrzebna była Rachela, ale ociosana do 
sceny wywołania chochoła, potrzebny Wer 
nyhora, Szeła, może nawet i Stańczyk, ale 
w skróceniu i to dużem. Krzykliwość wyko­
nawców przeróżnych partyj, aktualnych lat 
temu 30, nie znalazła na widowni usprawie- 
dliwienia psychicznego.

Wzrasta uświadomienie klasowe. Muzeal- 
ność repertuaru stwarza z teatru barykadę 
reakcji.

Powtarzam, że jestem przekonany, 
źe pułk Sławek tej „Smugi11 w żadnym 
ceiu nigdy do ręki śnie wziął. Ale widać 
musiały go dojść tego rodzaju stosunki 
młcchmh ludzi do dramatów, które prze­
żywała myśl niepodległościowa, drama­
tu wykoJorowanegO' W -wizji W yspiań­
skiego, skoro w swej programowej, za­
sadniczej mowie, wypowiedział taki 
zwrot nawpół polemiczny, nawpół dekla­
ratywny.

Rozlega się wśród młodych głos, że oni 
chcą żyć teraźniejszością i przyszłością, że 
minione spory obchodzić ich nie powinny. 
Wiemy, w czyim interesie leży puszczenie w 
niepamięć historji walk o niepodległość pań­
stwa. Do tych młodych się zwracam, jeśli u- 
w ierzyć, że was to nie obchodzi, to nie bę­
dziecie rozumieli, że naród swoje dzieje musi 
w ykuw ać własnemi rękami.

To istotnie jakby odpowiada na ten 
frazes głupaWo-noiTSzalancki: „krzyki i-
wość różnych partyj, aktualnym lat temu 
trzydzieści11, kśedy Wyspiańskiemu cho­
dziło o dramat rozegrywujący się pomię­
dzy ugodowcem, a zjawą Zawiszy Czar­
nego. Sławek nie podziela lekceważenia 
pogardliwego do rzeczy aktualnych lat 
temu trzydzieści. Mówi o  „dobrze prze­
kazywaniem przez pokolenia pokoleniom 
następnym", mówii,, że za dobrze spełnio­
ny obowiązek „odpowiadają pokolenia 
imieniem swojem i honorem", a już pi­
sałem, jak głos jego odrobinę drgnął ze 
wstydu, że za dawnej Polski obrona pań­
stwa spoczywała na inicjatywie pryw at­
nej, że boli go wstyd za naród, gdzie 
jednostka, gdzie jakiś Sobieski za­
stawiał srebra stołowe, aby Rzeczpospo­
litą w obronie swych granic wyręczyć.

Przeciwko ideałom kolektywu wypo­
wiedział się Sławek równie stanowczo, 
jak oględnie i poważnie:

Państwo musi regulować życie zbiorowe, 
musi jednak szukać harmonijnego współdzia­
łania obywateli; ma okiełznywać swawolę i 
szkodnictwo, nie powinno jednak zabijać swo­
bodnej twórczości.

Dążehie do zasług dla państwa oparł 
Sławek na wolnej woli. t 0 co przekra­
cza wymiar -obo-wiązku, k tó re  państwo 
nakłada drogą przymusu, jest dla niego 
dopiero godne być materjałem, z którego 
elitę rządzącą ma się budować. A więc 
konstytucja Sławka jest integralnie z do­
brą wolą, ze swobodną wolą, ze swo- 
bodnem życiem człowieka związaną. 
Niema kolektywizmu, niema formułek ro­
syjskich przez papuzią młodzież polską 
powtarzanych.

Zdaję sobie sprawę, że mój entu­
zjazm dla zasad, przez pułk. Sławka wy­
głaszanych, może być wykorzystany 
przez publicystów opozycyjnych w tym 
sensie, że to są zasady konserwatyw­
ne, ponieważ ja  się niemi zachwycam.

t l m y M i
Musze tu od-razu zrobić dwa zastrzeże­
nie. Po pierwsze krytyka stronnictw 
opozycyjnych ma dziś znaczenie tak 
małe, że zajmować się nią warto dopie­
ro w chwilach, kiedy się naprawdę 
nie ma nic lepszego do roboty. Po dru­
gie, nigdy nie uważałem i uważać nie 
mogę konserwatyzmu jako czegoś tkwią­
cego na płaszczyźnie rywalizacji klas 
zamożniejszych z mniej zamożnemi, a je­
śli w tern pojęciu powyższy zarzut 
konserwatyzmu wspomniałem, to tylko 
dlatego, że opozycja tak tylko, zupeł­
nie niesłusznie, konserwatyzm rozumieć 
potrafi.

Zasady proponowane imieniem pre- 
zybjurn Klubu BB, przez pułk Sławka, 
uczynią 2 /3  Senatu wybieralne przez b. 
niedużą ilość wyborców. Słyszałem, źe 
żyjących kawalerów „Virtuti Mil i t a n '1 
jest 5600, kawalerów „Krzyża Niepodle­
głości11 jest podobno kilkanaście tysięcy. 
Będzie więc pierwszy Senat Rzeczypo­
spolitej na podstawie nowej konstytucji 
obrany, obrany bardzo małą ilością 
wyborców, ale czyż można stawiać za­
rzut, czy wogóle ktokołwiiek ośmieli się 
postawić zarzut, że klasy posiadające 
będą w tej ordynacji uprzywilejowane?

Człowiek miłujący tradycję i dzieje 
Rzeczypospolitej, z przyjemnością skon­
statuje, że w spisie żyjących kawalerów 
„Virtuti Mil i tar i11, jest nazwisko Czarto­
ryski, Potocki, Radziwiłł, Sapieha, Radzi­
wiłł, Tyszkiewicz, Zamoyski —  wszyst­
kie nazwiska, którym Paprocki więcej, 
niż jedną stronicę poświęcał, a które na­
leżą ro rodzin dziś żyjących. Skonsta­
tujemy to z przyjemnością, ale to mó-- 
w i tylko, że młodzi ludzie z tych rodzin 
spełniali na równi z: innymi swój obo­
wiązek służby wojskowej, eon aj wyżej to, 
że spełniali go nie z poboru, lecz na o- 
chotmika. Lecz obok tych nazwisk zo­
baczymy mnóstwo nazwisk proletarjuszy 
i: hyper-pirbletarjuszy, jeśli można .się
tak wyrazić. Wszystkie ordynacje wy­
borcze nieegalitarne opierały się o  .a- 
kiś cenzus, który miał do czynienia z 
zamożnością, z pieniędzmi. Nie bez słu­
szności twierdzili socjaliści, że cenzus 
wykształceniowy nie jest wolny od 
pewnego wpływu zamożności, gdyż prze­
ważnie do dyplomów wykształcenio­
wych łatwiej dochodzi człowiek za­
możniejszy, niż uboższy. Tylko ten wła­
śnie Sławkowy cenzus ofiary i bohater­
stwa, wolny jest absolutnie od zarzu­
tu związania z momentami pieniężnemi. 
Nie przez portfel z akcjami, lecz przez 
udział w szarży dochodzi tutaj wyborca 
do wyborczego prawa.

Teraz, jeśli ujmiemy sprawę po sta­
remu, po partyjnemu, to powiedzmy 
sobie, że endecja, jeśli zechce organizo­
wać kawalerów „Virtuti Miłitari11, to pa­
pę w ito pewien procent senatorów w tych 
wyborach przeprowadzi. Rzecz inna, że 
żadnego zysku z tego powodu Rzeczpo­
spolita mieć oczywiście nie będzie. Czy 
pozostali senatorowie będą należeli do 
B.B. —  I tak i nie. Tak, bo wątpię, aby 
ludowców, odznaczonych za bohater­
stwo, było tak wiele. RojoWiie należą Jo 
wyjątków. Tak, bo poza małą garstką so­
cjalistów, ci ludzie, którzy walczyli, czy 
to w mundurach, czy porywali się co 
działań iw dążeniach do niepodległości, 
uznają dziś marszałka Piłsudskiego za 
swego moralnego wodza. Nie, bo właśnie 
podkreślałem wczoraj, iż projektowany 
przez pułk. Sławka system elity, oddYia 
nas, a nie zbliża od faszystowskiego sy­
stemu, od zamykania jednostki w korpo­
racji jakiejkolwiekbądź, a partyjnej prze- 
dewsizystkiem. Otóż sądzę, że z wyborów 
do Senatu na nowych zasadach, wyj­
dą jednostki nastrojone entuzjastycz­
nie wobec marszałka Piłsudskiego, lecz 
nie ściśle w ramy klubu BB. ujęte. Jest to 
raczej rozluźnianie, niż zwężanie organi­
zacyjnych ram klubu BB.

Dla mnie osobiście, system propono­
wany przez pułk. Sławka ma tę sympa­
tyczną cechę, że rozumiem go i pojmu­
ję na tle tych szwów, któremi szyte by-

Etise wystąpienia mocarstw o Berlinie
CO NIEMCY ODPOWIEDZIAŁY WŁOCHOM?

LONDYN. PAT. Agencja Reutera komu­
nikuje, że obecnie wyjaśniło się, że gdy rząd 
włoski wystąpił w zeszłym tygodniu z przyja- 
znem demarche wobec rządu berłińsK y ». 
sprawie naprężonych stosunków austrjacki 
niemieckich, to rząd niemiecki złożył w ów ­

czas zapew nienie, że dołoży wszelkich starań, 
by zapobiec rozrzucaniu ulotek propagando­
w ych przez sam oloty niemieckie na tery tor- 
jum  austrjackiem , oraz że będzie się starał nie 
dopuścić, do ataków  rad jostacy j niemieckich na 
rząd austrjacki.

Sztandary historyczne przed P. Prezydentem
. ■■ • **

P an  P rezy d en t Rzeczy pospolitej w otoczeniu p rem jera  dędrzojow ieza i w icem inistra  spraw  
w ojskow ych gen. S ław oj - Składkow skicgo p rzy jm u je  p rzed  kolum ną Zygm unta defiladę  
legjonistów , b iorących udział w zjeździć. — D efiladę o tw iera  kom pan ja  honorow a 21 p. 

p. p row adząca h isto ryczne sz tan d a ry  z r. 1863-go i z okresu  w alk Jegjonow yoh

Rewolucja na Kubie
HAWANA. PAT. W poselstwie amery- 

kańskiem odbyła się konferencja delegatów 
stronnictw, na której zapadła jednogłośnie de­
cyzja domagania sij? ustąpienia prezydenta 
Mahado. Armja wkroczyła do Hawany i o- 
panowała miasto. Wojsko, wspomagane przez 
policję, usiłowało rozproszyć tłumy, które

manifestowały swą radość, gdy rozeszła się 
pogłoska o ustąpieniu Mahado. Wobec o- 
poru tłumu wojsko i policja uczyniła użytek 
z broni, dając do tłumu szereg salw. Ma być 
rzekomo 15 zabitych. Wiadomość powyższa 
nie została dotychczas potwierdzona.

L o t  eskadry gen. Balbo
CLARENYILLE. (Nowa Ziemia). PAT. — 

Eskadra gen. Balbo 'wystartowała o godz. 2.45 
według czasu lokalnego.

NOWY YORK. PAT. Według otrzymanych 
tu wiadomości drogą radjową, eskadra wło­
ska gen. Balbo o godz. 12.05 według czasu 
angielskiego znajdowała się w odległości 450 
mil od Schoal Harbour. Eskadra leci w kie­
runku wysp Azorskich, gdzie zamierza wodo­
wać.

KORDA PAT. — 9 hydroplanów z eska­
dry gen. Balbo wylądowało o godz. 19,25. — 
Pozostałe aparaty lecą do Ponte del Gada. 
W tej drugiej grupie znajduje się gen. Bal­
bo. W szystkie aparaty wywodowały w dosko 
nałym stanie. Przelot nad Atlantykiem trwał 
^1 godzin 45 minut.

Tekst iitłótio w sprawie portu Guaóskiego
WARSZAWA PAT. — Dziś został opu­

blikowany tekst układu między Rzecząpospo- 
litą Polską a w. m. Gdańskiem, podpisanego 
dnia 6 sierpnia rb. w sprawie korzystania 
przez Polskę z portu gdańskiego. Układ, ma­
jący charakter umowy ramowej, składa się a 
4 artykułów.

Według art. 1, rząd polski i Senat w.m. 
Gdańska zgadzają się zawiesić na czas trwa­
nia układu będącą w toku w Lidze Narodów 
procedurę w sprawie używania portu gdań­
skiego przez Polskę.

W-g art. 2, rząd polski zapewni portowi 
gdańskiemu w miarę możności równy udział 
w polskim obrocie morskim. W tym celu zo­
stanie podtrzymany stały kontakt przez pe­
riodyczne obustronne spotkania.

W art. 3 Senat w. m. Gdańska przyrzeka 
Polsce swą współpracę w rozwoju bezpośred­
niego handlu morskiego, w miarę swych sił f i­
nansowych i gospodarczych.

W-g art. 4 każda ze stron zastrzega sobie 
prawo ponownego wdrożenia procedury za u- 
przedniem 3-miesięcznem zawiadomieniem.

Tragiczny wypadek turystów w Zakopanem
ZAKOPANE. PAT. Wczoraj późnym wie­

czorem nadeszła do Zakopanego wiadomość, 
że w poniedziałek znaleziono u stóp turni Koś­
ciółek w dolinie Batyżowiickej po stronie cze- 
skosłowackiej zwłoki 2 odpadłych od ściany 
tej turni turystów Wacława Stanisławskiego i 
Witolda Wojnara, którzy jeszcze w sobotę

ly, mojem zdaniem, podziały polityczne 
od najstarszych greko-romańskich, do 
naszych czasów. Zawsze była ideolog]a, 
partja, społeczeństwo, klasa rycersko-mi- 
1 ił arna? zawsze była psychika i społe­
czeństwo pieniężno-kupieckie i zawsze 
było społeczeństwo i ideologja niewol­
nika. Zawsze ta pierwsza w arstwa two­
rzyła więź polityczną narodu, w przewa- 
żającej ilości wypadków, ona tworzyła 
władzę. Ona właśnie opierała swój byt 
na poświęceniu Osobistem. Dopiero cza­
sy parlamentaryzmu i republik utrwala­
ją  panowanie pieniądza. Elita Sławko­
wa, to oddanie dużych wpływów na 
przyszłość Polski w ręce skartabellatu 
polskiego XX wieku. Cat.

wyruszy!} ze schroniska w Roztoce na ową 
wyprawę. Po zwłoki turystów wyruszyło ze 
strony czeskosłowackiej tamtejsze pogotowie 
ratunkowe.

Turnia Kościółek stanowi w dolinie Ba- 
tyżowickiej luźnie stojącą turnię i nie przed­
stawia większych trudności. Tembardziej tra­
giczny wypadek turysty tak wytrawnego, — 
jakim był ś. p. Stanisławski, wywołał zrozumiałe
wrażenie.

Wioślarska reprezenta­
cja Polski

w a r s z a w a  p a t . — p 0 mist-i ■zostwaeh
w ioślarsk ich  Polsk i, odbytych ubiegłej n ie­
dzieli w B ydgoszczy, rep rezen tac ja  Po lsk i na 
w ioślarsk ie  m istrzostw a  E u ro p y  w B udapesz­
cie p rzed staw iać  się będzie n a s tę p u ją c o : 

Jed y n k i — V erey (K rak ó w ), dw ójk i — 
W arszaw sk ie  T-wo W ioślarsk ie , dw ójki bez 
sternika., — T ow arzystw o W ioślarsk ie  W łoc­
ław ek, dw ójki podw ójne —  K lub  W iośla rsk i 
W isła  w W arszaw ie, czw órki —  W arszaw skiel 
T ow arzystw o W ioślarsk ie  — osada o lim p ij­
ska.

Ósemki — B ydgoskie T ow arzystw o W ioś 
la rsk ie . P o n ad to  p raw dopodobny  je s t s ta r t  
osady poznańsk ie j 0.4. w biegu czw órek bez
s te rn ik a .

PARYŻ. PAT. P rasa  poranna podaje o b ­
szerne spraw ozdania z dem arches p rzedsta ­
wicieli dyplom atycznych Francji i Anglji, —• 
przytaczając w całości kom unikaty agencyj 
W olffa i Conti oraz kom entarze prasy.

Zdaniem  „Petit Parisien", sens dem arches 
polega głów nie na tern, że Rzesza została  po- 
w adom iona o zaniepokojeniu narodów  przyw ią 
zanych do pokoju obrotem , jaki przyjął kon­
flikt niem iecko - austrjacki.

„Le M atin11 podkreśla, że W łochy muszą 
być taksam o zain teresow ane w nienaruszalno­
ści granic austriackich jak  inne państw a.

,,Excelsior" zw raca uw agę na  ustęp  od ­
powiedzi niemieckiej w  którym  jest m ow a, 
że Niemcy uw ażają  za niedopuszczalne m ie­
szanie czynników trzecich do spraw  austrjacko- 
niemieckich.

Jedynym rezultatem  dem arches —  pi­
sze „L‘O rdre“ —  jest przejście do porządku 
dziennego Berlina nad w ystąpieniem  m ocarstw

Gdańsk i Jego stosunek 
do Polski

Deklaracja rządowa prezy­
denta Senatu

G DA ŃSK  PA T. —  Xa wiórkowym posie­
dzeniu Y olkstagu  -p rezydent S enatu  R ausch- 
ning złożył dek la rac ję  o sy tuac ji zow nętrzno- 
po litycznej wolnego m iasta .

Po stw ierdzen ia , że G dańsk wszedł w no­
wą epokę o historyczncm  znaczeniu, zakom u­
nikow ał on o podp isan iu  w dn. 5 bm. p o ro zu ­
m ienia eo do szeregu is tn ie jących  m iędzy Pol 
ską a G dańskiem  kw esty j spornych. O siągnie 
le  zostało  w praw dzie ty lko  p rak ty czn e  ar;--.- 
r.gem ent, ale je s t ono tak tem , o za sad nic z rn  
znaczeniu. Pin raz p ierw szy dały  s ię  ak tu a ln e  
kw estii' sporne zlikw idow ać bezpośrednio .

S tosunki wolnego m iasta i Polski w c ią­
gu o sta tn ich  la t s ta le  się pogarszały , lak . że 
g roziła  k a ta s tro fa . — Jeszcze p rzed  obieca ten 
w ładzy ruch  narodow o - socja listyczny  zam a 
n ife s to w a ł sw oją gotow ość do za ła tw ien ia  
v 's /v s tk ich  sp raw  spornych. Nowy S ena t w i­
dz ia ł swe na jp iln ie jsze  zadanie  n ie ty lko  w 
odprężen iu  stosunków  z P olską, lecz także  we 
w spó łp racy  z nią, zarów no po litycznej jak  i 
gospodarczej. Tem u celowi służyła w izyta  w ar 
szaw ska jak o  k rok  w stępny  do bezpośrednich  
lokow ań. Jeże li już po k ilku  tygodn iach  u d a ­
ło się p rzy n a jm n ie j k ilka  sp raw  zasadniczego 
znaczenia  zbliżyć ku  rozw iązaniu , to  zaw dzię 
czać to  należy obustronne j woli porozum ienia, 
i w spółżycia. t

D r. R ausehn ing  podziękow ał dalej poprze 
dnim  Senatom  za ich w alkę o sam odzielność 
w olnego m iasta , oraz w ysokiem u kom isarzo­
wi L igi N arodów , pod którego  ausp ic jam i od 
były się o s ta tn ie , za jego w spółpi aeę przy  o- 
ezyszezaniu a tm osfery  i p rzygo tow an iu  roz­
w oju  tych  rokow ań. D alej mówca zaznaczył, 
że S en a t je s t p rzekonany , że obecnie już  cało­
k sz ta łt sy tu ac ji gdańsk ie j d o jrza ł do rozw m - 
zan ia . W  h is to rii nie je s t rzadk im  w ypad - 
kiem, że prob lem y w ro d za ju  zagadn ien ia  
gdańskiego, u trzy m u jące  ran y  w 2 narodach  
sąsiednich , w s tan ie  o tw artym , p rzyśp iesza ją  
rew izję ich obopólnego w zajem nego stosunku  
i tern sam em  s ta ją  się, pomimo, że przed tem  
stanow iły  ciężkie obciążenie, w prost g w aran ­
tam i pokoju . W  tym  sensie należy widzieć w 
fakcie  szczerego i spraw iedliw ego u regu lo ­
w ania  stosunków  polsko - gdańsk ich  m ożii- 
wość rew izji stosunków  w ielkich narodów  są ­
siednich E u ropy  Środkow ej na gruncie  no­
wych zasad p raw nych .

U kład o położeniu  praw ni om Polaków  w 
G dańsku  je s t p rzes łan k ą  tych  now ych stosun 
ków, uw arunkow anych  duchem  sp raw ied liu  o- 
sc-i i w zajem nego zau fan ia . P orozum ienie te­
go ro d za ju  je s t jed n ak  ty lko  w tedy  możliwe, 
jeżeli m a sw oje źródło w szczerej dobre j woli 
obu stroń . U kłady zaw arte  na  podstaw ie  pva. 
w nej reseiw atio  m entalis n ie m ogą p rzynieść 
żadnej ze stro n  trw a ły ch  rezu lta tów .

Atówea podkreślił, że G dańsk  je s t samo- 
dzielnem  jiaństw em : pełna  u n if ik a c ja  g d ań ­
skiego gosjiodarstw a z gospodarstw em  jml- 
ik iem , mimo w spólnoty obszaru  celnego, me 
je s t niem ożliwa. N a tym  punkcie  musi p a n o ­
wać zupełna jasność. G dańsk nie może n a r u ­
szać podstaw  swego is tn ien ia  i n ie może li­
znąć, że pew na ochrona w łasnego ry n k u  m ia­
łab y  oznaczać ograniczen ie  P o lsk i w je j p ra ­
wie dowolnego, n iekrępow anego dostępu  do 
morza, w G dańsku. G dańsk pragn ih  położyć 
trw a łe  podstaw y  w spółpracy, jed n ak  m usi 
zw rócić uw agę na konieczność sam oobrony w 
s to sunku  do potężnego p ań stw a , -leżeli n ie  u- 
da się te raz  znaleźć w yjśc ia  z tru d n o śc i okre 
su pow ojennego, to  tru d n ą  będzie rzeczą u n i­
knąć dążenia do zasadn iczej zm iany egzysten  
cji G dańska.

O m aw iając a rg u m en t w spraw ie p o rtu  gdan 
skiego, mówca zaznaczył, że w ażniejszym  od 
jego postanow ień  będzie duch, k tó ry  będzie 
k sz ta łto w a ł jego w ykonanie. S ena t ma silną 
wolę uczynić w szystko, aby  polskiem u zam or­
skiem u obrotow i tow arów  udzielić jroparcia. 
O czekuje on, że i rząd  polski uczyni w szy­
stko, by zapew nić portow i gdańsk iem u odpo­
w iedni s ta n  za trudn ien ia .

N adm ieniw szy dalej, że rokow an ia  gospo­
darcze, k tó re  zd a ją  się s tw arzać  specja lne  
trudności, są  jeszcze w toku, nad m ien ił R au- 
schning  że obok woli rządów  w ażnym  w sp ó ł­
czynnikiem  będzie wola ludności. D alej p re ­
zyden t S en a tu  dziękow ał kom isarzow i genera ł 
nem u R zec/ypospb lite j, w G dańsku  za to , ze 
poza zam ierzoną w ycieczką p rasow ą w ubieg 
łą  sobotę g ru p a  m łodzieży gd ań sk ie j uzyskała  
możność wejścia w k o n ta k t osob isty  z mh>-

T E L E G R A M Y
KONDOLENCJE MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO
"W A_RSZA\YA PA T . — P an  M arszalek  Pil 

.-mUki, o trzym aw szy  w iadom ość o zgonie 
p -o t. W ładysław a M azurk iew icza p rzes ła ł na 
ięee  s io stry  jego pan i .Józefy G rabow skiej na 
s tęp u jącą  depeszę..

Głęboko do tkn ię ty  w iadom ością o śm ierci 
p ro l. W ładysław a M azurkiew icza, przesy łam , 
na ięee p an i w yrazy  współczucia i mego ser 
dcc z n ego żalu.
L ikuJiszk i. (— ) Józei Piłsudski.

HANDEL POLSKO - SOWIECKI
WARSZAWA, (teł. wl.). Z Moskwy do­

noszą: Odbyło się tu walne zgromadzenie u-
działowców spółki akcyjnej „Sowpoltorg". 
Stronę sowiecką reprezentowali członek kole- 
gjum ,, Narkomwniesztorgu1 ‘ p. Bron i prezes 
zarządu Sowpoltorgu p. Firsow,stronę polską 
reprezentował prof. H. Kasperowicz.

Zgromadzenie zatwierdziło bilans spółki w 
sumie 56.104.070 zł. polskich z zyskiem w w yso­
kości zł. poi. 1.237.270. Obroty sowpoltorgu w 
roku 1932 wynosiły przeszło 63 mil jony zł. pol­
skich. W toku obrad uczestnicy walnego zgro­
madzenia podkreślali perspektywę znacznego 
powiększenia obrotów w r. bieżącym, świadczy 
to niewątpliwie o dążeniu do rozwoju handlu so­
wiecko - polskiego.

POLSKI SPIRYTUS DLA AMERYKI
GDYNIA, (tek wł.). Do portu gdyńskiego 

zawiął angielski statek - cysterna „Elła" pod 
banderą kanadyjską i rozpoczął ładowanie — 
2700 ton polskiego spirytusu przeznaczonego 
dla Ameryki Północnej. Ładowanie odbywa się 
przy mollo Rotterdamskirn^ gdzie spirytus — 
wprost z wagonów - cystern przepompowywa­
ny jest na statek. „Ella" odpłynie 9-go b. m.

20 NOWYCH DEKRETÓW Z MOCA 
USTAWY

WARSZAWA. (teL wł.). Rząd nie korzy­
stał jeszcze w r. b. z pełnomocnictw do wyda­
wania dekretów z mocą ustawy, dopiero obe­
cnie zakończono w poszczególnych minister­
stwach prace nad projektami ustaw które 
mają być ogłoszone w formie dekretów.

Jak się dowiadujemy opracowywane dekre­
ty dotyczą przeważnie spraw gospodarczych — 
i usprawnienia administracji. W dniach najbliż­
szych projekty dekretów rozpatrywane będą 
przez Radę Ministrów a ogłoszenia ich należy 
się spodziewać w połowie września.

OBNIŻENIE TARYFY OSOBOWEJ
WARSZAWA, (teł. w ł.). Jak się nasz ko­

respondent dowiaduje Ministerstwo Komunikacji 
prowadzi obecnie studja nad generalną rewizją 
taryfy osobowej. Zagadnienie to jest niezmier­
nie skomplikowane wobec czego prace potrwa­
ją jeszcze kilka tygodni. Reforma jeżeli ma 
być skuteczna i zadawalająca musi sięgnąć do 
zasadniczych zagadnień komunikacyjnych i 
gospodarczych dając w rezultacie znaczne ul­
gi w stosunku do dotychczasowej taryfy oso­
bowej.

Ostrożność przy dokonywaniu takiej rewi­
zji jest niezbędną ze względów finansowych, 
które nie dopuszczają generalnego obniżenia 
dochodólw kolei. To też przy rewizji taryfy o- 
sobowej przewidywane są takie stawki które 
pozwolą na wydatne zwiększenie ruchu a co 
zatem idzie nie obniżą obecnych dochodów 
kolei.

PROCES O ZABÓJSTWO GROT- 
KOWSKIEGO

LW ÓW  PA T. — D ziś rozpoczął się tu  
dw ukro tn ie  odraczany  proces przeciw ko Na 
tzow p K rau te ro w i i H ellerow i, oskarżonym  
o zanóistw o akadem ika G rotkow skiego, p  ipeł 
nione w końcu lis to p ad a  ubiegłego roku . ■ — 
M czasie dz isiejszej rozp raw y  przesłuchano  
gM '.'.zenych, k tó rzy  w iny się w yparli. N astęp  
uie sąd p rz y s tą p ił do p rzesłuchan ia  świadków

Co nas skłania do latania?

Podróż szybka -  miła -  taniał
dzieżą, polską. G dańsk  będzie się cieszył, j i -  
zeli będzie inogł n iebaw em  u siebie pow itać 
rep rezen tac ję  polską.

P rzem ów ienie swe Zakończył p rezyden t Se 
Jiatu słowam i, że G dańsk nie chce chwilowy eh 
gospodarczych korzyści, nie chce poko ju  za. 
wszelką cenę, lecz s ta ra  się p rzen ieść w za je ­
mne stosunki z p łaszczyzny  po litycznych  kfót 
ni na p la tfo rm ę  s ta n u  praw nego.

P o  przem ów ieniu  p. R ausehninga, p c /y je - 
tem  p rzez \  o lk s tag  gorącom i oklaskam i, p ie - 
zyden t \  o lk s tagu  von W nuck  odczy ta ł treść  
rezo lucji, uchw alonej przez konw ent senjo- 
rów , w k tó re j Y o lk stag  ap ro b u je  dek la rac ję  
S en a tu , d a jąc  prezyden tow i S en a tu  zapew nie 
nie, że ludność gdańska zw arcie sto i za dal- 
szem i usiłow aniam i w k ie ru n k u  s tw orzen ia  
p rzy jac ie lsk ich  stosunków  oraz w k ie runku  
doprow adzenia  do po litycznego i gospodar­
czego poko ju  z Polską. Y o lkstag  daje  przy- 
tem  w yraz oczekiw aniu, że Polsk-i uw zględni 
słuszne in te re sy  G dańska.

R ezolucja  zo sta ła  p rzez całą i z  w y ją t 
i-‘om kom unistów  p rz y ję ta  jednom yślnie. — 
M szyscy  zeb ran i w raz  z try b u n ą  i lożą dy­
p lom atyczną oraz lożą prasow ą przy ję li ten 
f a k t  żyw em i oklaskam i.
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Pro jekt Konstytucji
w krytyce prasy i grzu IM WIRZE LiC¥

Negacja. Głos, k tó ry  podaliśm y gdz ie in ­
dziej, to  był głos „G azety  W a rsz a w sk ie j" . 
'W ystąp iła  ona p rzedew szystk iem  w obronie 
..pogw ałconego dem o k ra ty zm if ' .  Gdzież je s t 
>i.iomokraty czność te j k o n s ty tu c j i ’ —  w oła ją  
panow ie, k tó rzy  się od p a ru  la t nieco dz ie ­
cinn ie  ob raża ją , gdy  im  p rzypom inać ich  n a ­
rodowo - demokratyczną przeszłość. Że nie by­
ła  św ie tlaną , wiemy, ale czem u ten  gniew , to  
w ołanie, że się je s t już  ty lko  p a r t  j ą  „n aro d o ­
w ą” ': Aż tu  nagie n ik t w 'Polsce goręcej nie 
u ją ł się za dem okracją , tą  p rzy zn a jącą  rów ­
ne p raw a p ro feso row i u n iw ersy te tu  i n ieg ia  
n io tnej, ja k  o rgan  narodow y.

Lew ica k ry ty k u je  p ro je k t ostro , ale p rze ­
cież jeś li nad  tym  n iedem okratyzm eni rozdzie 
ra  sza ty , to  bez h is try jo ń stw a . P oza tem  p rz e ­
sa d z a : „A B C " w yliczyło, że obecnie k aw ale­
rów  orderów , p rzy zn a jący ch  p raw o  w yborcze 
do p ierw szego S en a tu  je s t 22.000, i pow iado­
miło, że m ianow anych  m a być now ych 8.000.
0  ile E n d en c ja  zdystansow ała  lewicę w obro ­
nie dem okratyzm u, ja k  ją  swego czasu z d y ­
stansow ała  p rzy  re fo rm ie  ro lnej, to  „N a ­
p rz ó d "  p rześc iga  panów  z „A B C ‘ ‘ w ra c h u ­
bie. P isze bow iem :

„Projekt BB zatem nadaje prawo ■'wybor­
cze do Senatu jedynie 6.000 kawalerom „Vir- 
tuti M ilitari“  oraz około 30.000 kawalerom 
Krzyża Niepodległości' ‘.

Poezem  rea su m u je :
„Reformując Senat w ten sposób, BB za 

mierzą nadać nowemu Senatowi równy głos z 
Sejmem w decyzjach, dotyczących najważ­
niejszych spraw państwa. W ten sposób obóz 
pomajowy ma mieć w ręku środek do parali­
żowania Sejmu w razie, gdyby przypadkiem  
znalazła się w nim większość demokratycz­
na".

I  przeciw —  i za. Do głosów k ry tycznych  
p rzy łącza  się w w ielkim  a rty k u le  w stępnym  
„ C z a s " . P ism o podk reś la , że należało  zawsze 
do  obrońców  zasady  silnej w ładzy w ykonaw ­
czej, że je j konieczność p rzep ie ra ło  w op in ji 
pub licznej w brew  pam iętnym  tezom  Zw iązku 
Ludowo - N arodow ego. O dnosi się niem niej z 
n iezw ykle silnem i zastrzeżen iam i do p ro je k tu  
stw orzen ia  osobnej, „k a d ry  o b y w a te lsk ie j" , 
czy „ k ad ry  zas łu żo n y ch " , ja k  ją  nazw ał p u ł­
kow nik  S ław ek, a k tó re , ja k  w iadom o, tw orzy 
łyby- ogół w yborców  do S enatu .

„W projekcie takim— o ileby go urzeczy­
wistniono — kryje się niewątpliwie niesłycha 
nie doniosła zmiana ustroju. Powstaliby w 
Polsce obywatele I i II miary. Pierwszą two 
rzyćby mieli owi ludzie „przodujący", czyli 
„elita", złożona narazie z kawalerów Yirtu- 
ti Militari i Krzyża Niepodległości, a w dal­
szych latach ci, którym Senat przyznawać bę 
dzie pełne uprawnienia polityczne. Drugą kia 
sę tworzyć będzie wówczas ogół narodu, me 
mający wpływu na skład Senatu, a więc na 
jedną z izb przedstawicielstwa narodowego.
1 to równouprawnioną.

A raczej źle piszemy. Przedstawicielst­
wem narodu byłby Sejm, a obok niego is t ­
niałoby równorzędne przedstawicielstwo 
„grupy przodującej", jak ją pułk. Sławek o- 
Jcreśla".

T ak  je s t. N ie są to  b yna jm n ie j p rzy p ad k o ­
we złe s tro n y  p ro je k tu , S ą  to  rzeczy  zam ie­
rzone, są to  cele, do k tó ry ch  nag ięto  s t r u k tu ­
rę  p raw ną . T ak  je s t, je s t to  „n iesłychanie  
doniosła  zm iana u s t ro ju " ,  i d la tego  ten  w ła 
śnie p u n k t now ej k o n s ty tu c ji sfo rm ułow ał 
pu łk . S ław ek w swem  długiem  przem ów ienui 
n a jja śn ie j. T ak  je s t, je s t to p ró b a  w ydziele­
n ia  z ogółu n a ro d u  pew nej g rupy , p o s taw ie ­
n ia  je j osobno i rów noupraw n ien ia , oboii 
tam te j. T ak  je s t, będzie to  „ g ru p a  p rz o d u ją ­
c a " .  ^

„Zapowiedź takiej reformy może nastrę­
czyć liczne wątpliwości i wzniecić nastrój 
krytyczny. Czy pożytecznem byłoby konstruo 
wanie przeciwieństwa między grupą „przodu­
jącą" a ogółem narodu? Czy to nie pomściło 
by się w formie silnych tarć wewnętrznych 
i zwalczania grapy uprzywilejowanej przez 
upośledzoną? Wszak historja dostarcza wielu 
odstraszających pod tym względem przykła­
dów! A nawet, gdyby ktoś przyjął potrzebę 
tworzenia elity uprzywilejowanej — czy traf­
ną jest przyjęta narazie podstawa posiadania 
Yirtuti Militari i Krzyża Niepodległości? 
Jak to, więc urzędnik, pracujący ofiarnie, wy 
datnie i mądrze na rzecz państwa; nauczy­
ciel szerzący oświatę lub ksiądz nauczający o 
Bogu, nie nieśli i nie niosą „swego honoru 
na rzecz państwa ponad miarę obowiązki:"?

Na to trudno sio zgodzić komuś, kto ma o ich 
pracy należyte, to znaczy równie wysokie, jak 
o wysiłku wojskowego, pojęcie".

Odpowiem}- v; sposób, w k tó ry  się zw yk­
le nie odpow iada, ale k tó ry  może n a jo s trze j 
z a ry su je  pew ne przeciw ieństw a. A  czy je s t 
pożytecznem , gdy ludzie e lity  i ludzie n a jn i­
ższego m oralnie i umysłow o poziom u m ają  
w państw ie  p raw a te same? Czy je s t lepiej, 
gdy  ciem na m asa m a jo ryzu je  g a rs tk ę  św ial- 
lejszych, czy gdy pod pozorem  „rów nycn 
p ra w "  da je  się je j aw ans p rzed  ta m tą ?  Co 
Jepszt : ew entualne ta rc ia , w alki m iędzy e litą  
a ogółem do niej nie należącym , czy zrezyg­
now anie, zgóiąy, bez w alk i, z zasady  p ry m a­
tu  lepszych, ja k  to  uczyn iła  sejm ow a k o n s ty ­
tu c j a ;  C hylim y czoła p rzed  zasługam i cywil. - 
n e m i: są  one ogrom ne, ludzie zasłużeni na 
teift polu są ludźm i e lity  i w niej się napew - 
no zna jdą . A le ja k  państw o  pow stało  w oj­
skiem., ja k  to p ierw sze, co w ulem  pow stało , 
by ła  w ładza, -wojskowa na ro d u  moc, ta k  i na 
fu n d a m e n t n iech p rzy jd z ie  zasługa  tych , k tó ­
rzy  zdób}'!i ją  na jk rw aw ie j.

W  tym  sam ym  num erze „ C zasu "  A d a n  
P iaseck i o te j sp raw ie  p isze :

„Senat jako wyraz elity narodowej — to 
z ja w a e  rię może niedościgniony ideał, o któ­
ry kruszyło sobie mózgi tylu myślicieli teore­
tyków różnych epok. Pułk. Sławek przyszedł 
z konkretnem rozwiązaniem, sięgnął do za­
sługi wojennej i już teraz można powiedzieć, 
że wstępnym bojem pozyskał opinję publicz­
ną. Pozycja moralnie już jest zdobyta".

Ten dw ugłos p rzypom ina nieco m ito lo g ję. 
Z rzym skiej —  Ja n u sa , z g reck ie j pew ną w y ­
rocznię, o n a jn iezaw odn ie jsze j z re sz tą  sławie.

Ale opozycja? S enatu , k tó ry b y  nie był 
ty lko  cichym  tow arzyszem  Sejm u, nie chce i 
„Głos N a ro d u " . R zecz c h a ra k te ry s ty c z n a : 
gdy  w o s ta tn im  Sejm ie w yciągnię to  n a resz ­
cie p a r t  je  opozycyjne na  w7noszenie z ich s tro  
ny  p ro jek tów  zm iany k o n s ty tu c ji, to  p ro jek ty  
te  były  przelew aniem  z próżnego w próżne, 
czyniły  w rażenie  p rzekuw an ia  s ta rego  w no­
we. Rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a : dziś żaden
dziennik  opozycyjny  nie może już  zacząć o- 
m aw iania  zm iany k o n s ty tu c ji inaczej, ja k  od 
uroczystego stw ierdzen ia , że on w łaśnie te j 
zm iany p ra g n ą ł w Polsce najw ięcej. K tóż, u  
licha, dziw i się czy te ln ik , by ł w reszcie w Pol 
sce tw órcą  owej k o n sty tu c ji, k tó re j dziś ta k
n ik t nie chce?

Ale „Głos N a ro d u " , k tó ry  oczyw iście tez 
ze w szystk ich  sił odżegnyw a się od senackiej 
koncepcji pu łk . S ław ka, rozum ie bardzo  d o ­
brze tę ogrom ną różnicę, ja k a  is tn ie je  między 
tein  czego chce on, t. j. B lok, i czego „chcą 
p a r t  je  op o zy cy jn e :

„Koncepcja płk. Sławka jest zupełnie jas 
na i nikt nie może mieć żadnych wątpliwoś 
ci, do czego ona zmierza. Niemniej jasnem  
winno być stanowisko tych obozów politycz­
nych, które są przeciwne takiej „reformie ‘ 
konstytucji. Dotąd sytuacja w tym względzie 
pozostawiała dużo do życzenia, może teraz 
wreszcie, gdy wyjaśniło się już bardzo dużo, 
dowiemy się, nietylko tego, czego opozycja 
nie chce, ale również tego, jakie są jej kon­
kretne i postulaty w dziedzinie zmiany kon­
stytucji" .

W  tern m iejscu  m ożna się b rać  za głowę. 
.Jak to? P rzecież dz ies ią tk i a rty k u łó w  pośw ię­
ciła p ra sa  opozycyjna sw ym  „p ro jek to m  re ­
w izji k o n s ty tu c j i" ,  przecież każde, n a jm n ie j­
sze naw et stro n n ic tw o  osta tn iego  S ejm u baw i 
ło się p rzes taw ian iem  je j p rzecinków  i p a ra  
g rafów , by ogłosić szum nie sw oje „p ro jek ty  
z m ia n y " . I  po tern w szystk iem  dzienn ik  opo 
zyey jny  s tw ierd za  sam  za siebie, że o ile s ta ­
now isko B loku  je s t jasne , i „n ik t nie może 
mieć żadnych  w ątp liw ości, do czego 011 ziew 
r z a " ,  to  ze w szystk iem i w* czam buł w zięteiai 
jego adw ersarzam i je s t inaczej, że przeciw nie 
po te j s tro n ie  b a ry k ad y , do tąd  sy tu a c ja  w 
tym  w zględzie p ozostaw iała  dużo do życze­
n i a " ,  ,że „może te raz  w reszcie dow iem y się 
n ie ty lko  tego, czego opozycja  nie chce, ale 
rów niż tego, jak ie  są  je j k o n k re tn e  p o stu la ty  
w dziedzin ie  zm iany  k o n s ty tu c j i" .

„K o n k re tn e  zm ian y "  —  przypom inam y 
raz  jeszcze —  były  zgłoszone daw no, porobio  
ne n a jfo rm a ln ie j i n a jk o n k re tn ie j, bo aż do 
in te rp u n k ey j. Tylko, że n ik t ich nic b ra ł ina 
czej, ja k  m anew r dyw ersy jny  w p racy  B loku. 
Tylko, że jeże li w Polsce zm iany k o n s ty tu c ji 
chcą dopraw dy  w szyscy, to  mało ludzi w yo­
b ra ż a  sobie, by m ożna było tę  ogrom ną chęć 
zm iany  zaspokoić zm ianą... s ty lizac ji.

Disciple.

NOWY YORK. PAT. Dwaj lotnicy pol­
scy: Bronisław i Józef Adamowicze na samo­
locie „Orzeł Biały" wystartowali o godzinie 
5.96 czasu miejscowego z lotniska Lloyd 
Bonnett Field. Samolot skierował się ku No­
wej Ziemi. Lotnicy zamierzali przelecieć nad 
Harbour Grace. Celem ich podróży była Pol­
ska. „Orzeł Biały", ma którym bracia Ada­
mowicze wystartowali do lotu transatlantyc­
kiego, jest jednopłatowcem.

NOWY YORK. PAT. Samolot ,,Orzeł 
Biały" widziany był 8 b. m. o godz. 12.30 w e­
dług czasu lokalnego mad miejscowością Port- 
au-Basque na południowym cyplu Nowej 
Funlandji.

KATASTROFA W NOWEJ FUNLANDJI 
- HARBOUR GRACE (Nowa Funlandja) 
PAT — Samolot „Orzeł Biały" braci 
Adamowiczów uległ katastrofie podczas 
lądowania na miejscowem lotnisku. We­
dług niesprawdzonych wiadomości, bra­
cia Adamowicze zostali ciężko ranni.

HARBOUR GRACE. PAT. — Szcze­
góły katastrofy braci Adamowiczów są na­
stępujące:

Somoiot po przebyciu szczęśliwie 1800 k i­
lometrów z lotniska Bennett Field w Nowym 
Yorku do Haubour Grace na Nowej Funlan­
dji opuścił się na lotnisko. Silnik pracował 
na zwolnionych obrotach i samolot stracił 
szybkość, dotykając kołami ziemi.

W  pewnej chwili silny podmuch wiatru u- 
derzył w samolot, który stracił równowagę i 
przewrócił się. Bracia Adamowicze odnieśli 
rany, które jednak — jak obecnie donoszą — 
nie są ciężkie i nie zagrażają niebezpieczeń­
stwem ich życiu. Lotnikom polskim udzielono 
niezwłocznie pomocy lekarskiej.

Samolot jest uszkodzony. Wypadek ten 
wywołał wielkie wrażenie na lotnisku w Har­
bour Grace, gdzie przewidywano, iż bracia 
Adamowicze po krótkim postoju i odnowie­
niu zapasów benzyny rozpoczną lot prfcez A t­
lantyk.

Wobec uszkodzenia aparatu i obrażeń od 
niesionych przez lotników powrócą oni praw­
dopodobnie okrętem do Nowego Jorku, rezyg­
nując narazie z przelotu przez ocean.

A re s zto w a n ie  w  W a rs za w ie
sztabu Komunistycznej Partfi Zach. Ukrainy

W zwiiązku z przygotow aw czem u w y t ę ­
pieniami komunistycznemu na dzień 1 sierpnia 
policja lw ow ska natrafiła na ślad łączności 
w yw rotow ców  ukraińskich z kom unistam i — 
w arszaw skim i. Jak ustalono sztab  kom uni­
stycznej partji Zachodniej U krainy mieścił się 
w W arszaw ie. G łów ne prace organizacyjne 
komuniści ukraińscy przenieśli do W arszaw y 
w celu odw rócenia od siebie uw agi na terenie 
M ałopolski W schodniej.

Po dłuższych obserw acjach i w yw iadach 
na terenie Lwow a policja w  pierw szej poło­
wie lip ca p rzystąpiła do Likwidacji kom órek i

Zakończenie marszu szlakiem kadrówki
KIELCE. PAT. W  dniu 8 sierpnia o godz. 

9-tej rano zaczęły przybyw ać do Kielc dru­
żyny, biorące udział w m arszu szlakiem ka­
drówki. Na mecie przy ul. 3 M aja ustaw iono 
bram ę trium falną, przy której zgrom adziły się 
tłum y publiczności. Na trybuny weszli p rzed­

stawiciele władz państw ow ych z w icew o­
jew odą B ratkow skim  na czele. Obok bram y 
ustaw iła się kom panja honorow a strzelców  i 
orkiestra 4 p. p. Leg. oraz Strzelca. P rzy­
byw ające na metę drużyny publiczność w i­

tała kw iatam i, w znosząc na cześć zaw odni­
ków entuzjastyczne okrzyki.

W kategorji drużyn w ojskow ych p rz y ­
była drużyna 30 p. p. z W arszaw y (530 pk t). 
D rugie miejsce zajęła drużyna 74 p. p. z Lu­
blińca, trzecie miejsce —  drużyna 16 pułku 
piechoty z T arnow a. Dalsze miejsca zajęły -j-r. 
drużyny 4 p. p. leg. z Kielc, 50 p. p. z Po-' 
znania. 20 p. p. z K rakowa, 35 p. p. z Brze­
ścia. W  kategorji P. W . starszych pierwsze 
m iejsce zajęła drużyna Związku Strzeleckie­
go W arszaw a - Pow ązki (534 pk t.), drugie miej­
sce drużyna Zw. Strzel. Łódź M iasto, trzecie —

Kpt. Skarżyński na festynie legjonowym

Bracia Idam Gwkze z pow.
Wilejskkgo

NOW Y YORK. PAT. S tart z lotniska no­
w ojorskiego braci A dam ow iczów  odbył się 
gładko i przy  sprzy jających  w arunkach 
Obaj bracia Adam ow icze urodzili się we 
wsi O łchowicze w powiecie wilejskim. Po 
ukończeniu gim nazjum  w  Mińsku przybyli do 
Stanów  Zjednoczonych. Józef Adamowicz li­
czy lat 38 i jes t kaw alerem . B rat jego jest 
żonaty i liczy ła t 33. Obaj są  właścicielami 
fabryki w ody sodow ej w  Brooklynie. L otni­
ctwem interesują się od kilkunastu lat. Do­
konali wielu pom yślnych lotów nad Ameryką. 
Oprócz sam olotu ,,Orzeł Biały", na którym  
obecnie lecą ponad Atlantykiem , posiadają 
jeszcze dw a inne.

biur ta jnych  organizacyj w  W arszaw ie.
D okonano kilkadziesiąt rewizji, których 

wynik był nadspodziew any. —  Znaleziono kil­
kase t kilogram ów  literatury, archiw um  par­
tyjne, sp is działaczy kom unistycznych z M a­
łopolski W schodniej, m aszyny do pisania, po­
wielacze i w iele innych dow odów  kom prom i­
tujących. L iteratura drukow ana była w W ar­
szaw ie w  językach polskim i ukraińskim .

Dalsza likwidacja partji trw a  i rozciąga 
się oprócz W arszaw y na cale w ojew ództw o 
lw ow skie i stanisław ow skie.

450 u. P.
sil? n i  iii
do wykorzystania 

maj. [j

drużyna Zw. Strzel. Lublin —  Miasto. Dalsze 
m iejsca zaję ły : Zw. Strzel, z Suchej, Zw. 
Strzel, z Borka Falęckiego i inne. W  katego ­
rji P, W . młodszych p ierw szy był' Związek 
Strzelecki „Zuchow aci" z Poznania (533 p.), 
drugie miejsce zajęła drużyna Zw. Strzel, z 
Grodna, trzecie drużyna Zw. Strzel, ze Skarży­
ska. Ponadto  za strzelanie otrzym ały nagro­
dy drużyna 74 p. p. z Lublińca i drużyna 
Związku Strzel, z Poznania. N agrodę za naj­
lepszą dyscyplinę w  marszu .i formę fizyczną 
uzyskała drużyna 30 p. p. z W arszaw y. W 
klasyfikacji okręgow ej Związku Strzeleckie­
go pierwsze m iejsce zajął okręg lubelski.

W  dalszym ciągu uroczystości zw iązanych 
z zakończeniem  m arszu odbyło się pośw ięce­
nie i otw arcie boiska sportow ego Kolejowego 
Przysp. W ojskow ego.

' W  godzinach popołudniow ych odbyła się 
defilada zaw odników , biorących udział w m ar­
szu, poezem przed gm achem  urzędu w oje­
w ódzkiego, w  obecności w icew ojew ody B rat­
kow skiego nastąpiło rozdanie nagród.

 0 -O -0------

ARESZTY KOMUNISTÓW W NIEMCZECH

B E R L IN  P A T . :— A resztow an ia  kom uni­
stów  w całej R zeszy trw a ją  w dalszym  ciągu. 
W B erlin ie  po lic ja  u ję ła  60 kom unistów . W  
okolicach M agdeburga 40, w B onn 27, we 
W rocławiu. 23, w G elsenkirchen  9 agen tów  ko 
m unistycznycn.

KARA ŚMIERCI ZA UWIEDZENIE 
A RYJK i

B E R L IN  P A T . — P oseł narodow o - socja 
l i s tyczny  p a s to r M eunchm eyer w y stąp ił na 
zgrom adzeniu  w N orym berdze z żądaniem  ,a 
żeby żyd, k tó ry  uw iedzie dziew czynę pocho­
dzenia ary jsk iego , by ł k a ra n y  śm iercią.

W IE L K I POŻAR W ONTARIO

NOW'Y \U h ‘K  P A T ^ g  M iasto  C om w all 
w stan ie  O n tario  (K an ad a ) naw iedził w ielki 
pożar, k tó ry  zniszczył 60 domów. P o ża r opa­
nowano. S tra ty  w ynoszą przeszło  pół miljo.ua 
dolarów . F a b rrk i ocalały'.

Zdobywca Atlantyku kpt. Skarżyński przemawia na wyspie w Łazienkach podczas festynu
legjonowego.

KATASTROFA W KOPALNI

SO S N O W IE C  P A T . —  Podczas w ydoby­
w ania w ęgla z szybu kopa ln i „H r. R e n a rd "  
2 robotn ików  uległo za tru c iu  w sku tek  w ydo­
byw an ia  się gazów. Jed en  z robo tn ików  — 
Czesław  Sułkiew icz poniósł śm ierć na  m ie j­
scu. D rugą o fia rę  w ypadku  w s tan ie  ciężkim  
odw ieziono do szp ita la .

DOLAR W WARSZAWIE
W A R S Z A W A  PA T . —  P rzedg ie łda . — Do 

la ry  S tanów  Z jednoczonych m ocniejsze •— 
6.61. D o lary  złote w p łacen iu  9.05, rub le  z ło ­
te  4.815, czerw once 1,05,. P ożyczka budow la­
na 39, do larów ka 49,50, in w estycy jna  104, s ta  
b ilizacy jn a  52,50. D illonow ska 10,50, ś ląska  
47,75, (o r jo n tac y jn e ), B ank  P o lsk i p łac i frh ' 
do la ry  6.48, za p rzek azy  — 6.51 i za M ontre  
al 6.05.

CUDOWNY PROSZEK
D r. T scheln itz  z W iedn ia  dem onstrow ał 

o s ta tn io  swój epokow y w ynalazek : do woreez 
k a  pełnego jak iegoś b iaław ego proszku  do­
d a ł p a rę  k ropel w ody —  n a ty ch m iast w ore­
czek rozg rza ł się i  s ta ł się ta k  gorący, iż nie 
m ożna go było u trzym ać  w dłoni.

Ś rodek ten  znalaz ł już  zastosow anie w 
m edycynie, używ ają  go do kom presów  przy 
bó lach  reum atycznych .

U czestn icy  w ypraw y  P iccarda  rów nież 
zao p a trzy li się w ten  proszek, dzięki k tórem u 
nie będą, ja k  zeszłym  razem , cierpieć na dof- 
k liw y m róz p an u jąc y  w s tra to s te rz e . W yso­
kość tem p e ra tu ry  p roszku  ja k  i czas je j trw a 
n ia  w zrasta  p ro po rc jona ln ie  do ilości dolew a­
nej wody, można zatem, ją  ła tw o regulow ać. 
Poduszeczka z proszkiem  może być używ am i; 
w ciągu 200 godziu, po tym  okresie wy sta  - 
czy dodać pew ną ilość świeżego proszku, by 
przyw rócić je j daw ną moc.

W ynalazek  ten  ma duże zastosow ania w 
tu ry sty ce , szczególnie w czasie w ypraw  wy­
sokogórskich , d la 'u cze s tn ik ó w  w ypraw  p o la r­
nych. Są też dalsze m ożliw ości: ogrzew a nie
całych m ieszkań za pomocą proszku,- p lany 
k o n s tru k c ji pieców, k tó re  ogrzew ałyby bez wę 
g la i d rzew a .jedynie p rzy  pomoc}' p roszku  i 
w odv sa bliskie realizacji. K .

Handlarze żywym 
towarem

TRZY  T Y G O D N IE  WIĘZILI M ŁODĄ 
DZIEWCZYNĘ

GRUDZIĄDZ W ioska kaszubska Łubia­
na pod Kościerzyną, była w idow nią niezwy­
kłego zdarzenia. Córka robotnika Anna Ci- 
choszów na, od urodzenia głuchoniema, lecz 
bardzo przystojna, licząca lat 22, coniedzie- 
lę udaw ała się przez las do Kościoła w Ko­
ścierzynie. W racając onegdaj z kościoła, na­
trafiła w  lesie na w łóczęgów , którzy rzucili 
się na nią i uprowadzili w  głąb lasu. Cicho- 
szów nę zbrodniarze 3 tygodnie więzili w le­
sie.

Pew nego dnia na skraj lasu pojechał mo­
tocykl z dw om a osobnikami, k tórzy  odebrali 
z rąk w łóczęgów  Cichoszów nę i po zw iązaniu 
jej rąk i nóg umieścili w  przyczepee, kierując 
się w  stronę G dańska. Na jednej z ulic Gdań­
ska, na skutek defektu m aszyny, zm uszeni byli 
się zatrzym ać. N a rozpaczliw y krzyk Ci- 
choszówiny przybyła policja, k tóra po zaare­
sztow aniu  m otocyklistów , nie m ogąc porozu­
mieć się z nią umieściła w przytułku, aż do 
w yśw ietlenia sproiwy.

Przypadek chciał, że zrozpaczona m atka, 
która w raz z policją polską szukała, gdzie 
tylko m ogła zaginionej córki, zw ierzyła się z 
iem  jednem u z kupców  który często w sp ra ­
w ach handlow ych udaje się do G dańska. Ów 
powiedział jej o zatrzym aniu przez policję gdań 
ską motocyklu z pew ną głuchoniemą. Prze­
siana fotograf ja głuchoniemej stwierdziła, że 
znajdująca się w  przytułku jest opłakiw aną 
oddaw na córką Cichoszowej.

Po przew iezieniu z G dańska do Łubiana, 
policja w szczęła poszukiw ania za zbrodniczym 
mi w łóczęgam i, którzy ,przez 3 tygodnie wię­
zili Ciichoszównęw lesie pod Kościerzyną.

Z W Y C IĘ ST W O  NURMIEGO

H E L S IN K I PA T. — R ozegrano  tu  f in la  1 
dzkie m istrzostw a lekkoatle tyczne . S ensacją  
zaw odów  był s ta r t  36-letniego N urm iego (na 
dystansie  1500 m .).

N urm i jeszcze raz  pokaza ł sw ą w ysoką k ia 
sę. uzyskując p ierw sze m iejsce w czasie 3:55,8 
b ijąc  sw oich m łodych przeciw ników  M achal- 
sona 3:56,8, P u ije g o  3:57,2 i L eh tinena  — 
o :57,9.

JUGOSŁAWJA — CZECHOSŁOWACJA

ZAGRZEB. PA T. M iędzypaństw ow y mecz 
piłkarski między drużynam i Jugosław ji i Cze­
chosłowacji zakończył się sensacyjm-em zw y­
cięstw em  Jugosław ji w  stosunku 2:1 (0 :0 ).

Eugenja Kobylińska

Świat «  szkole
pamiętnik nauczycielki

Księtka ta wyszła jnż z drakarni LUX i jest 
do nabycia w księgarniach wileńskich. 

Skład główny w księgarni iw. Wojciecha 
Cena zł. 3 50 gr

G ie łd a  w a r s z a w s k a
Z D N IA  8 S IE R P N IA  . |

Dewizy i waluty
Be Ig ja 124.80 —  125.11 —  124.49. 
H o lan d ja  361,00 —  361,90 —  360.10. 
L ondyn  29.63 — 29.78 —  29.48.
Nowv Y ork  6.65 —  6.69 —  6.61.
P a ry ż  35.01 —  35.10 —  34.92, i
S zw a jca rja  173.00 —  173.43 —  172,57. 
B erlin  w obr. p ryw . 213,25.
T endencja  n ie jedno lita .

P a p ie ry  procentow e.
P ożyczka inw estycy jna  103,75.
S e ry jn a  110.50.
D olarów ka 49.50 —  49.80.
S tab ilizacy jn a  52.50 —  52,75 — 53,63 — 

(d ro b n e).
4.5 proc. L. Z. ziem skie 42.
8 proc. w arszaw skie  43.25.
Tend. d la  pożyczek p rzew ażnie  m ocniej­

sza, d la  listów  m ocna.

B ank  P o lsk i 81.50.
L ilpop  11.25. _ _
S tarachow ice  10 —  10.25 —  10.15.
T ena. p rzew ażn ie  m ocna.
D olar w obro tach  pryw . 6.61.
R ubel z ło ty  4.815.

Pożyczk i polskie w  N. Y orku  
D illonow ska 69,50 .
S tab ilizacy jn a  69,25.

WIECZÓR U KSIĘŻNEJ TIC0NDER06A
J e ś li k ry ty k a  polega na k la sy fik o w an iu  

i n a lep ian iu  e ty k ie tek , to  Leon P iw ińsk i, o- 
m aw iając  k siążkę  W ito ld a  G om brow icza w 
„W iadom ościach  L ite ra c k ic h " , w ypełnił je j 
z a d a n ia : sp raw n ą  rę k ą  badacza  rozcią ł każdą 
z siedm iu  now el, u k aza ł p rob lem  u ta jo n y  w 
je j w nętrzu , i z ao p a trzy ł k ażd ą  w odpow ied­
n ią  nazw ę ga tunkow ą. B yna jm n ie j n ie należy 
czynić z tego pow odu za rzu tów  św ietnem u 
k ry ty k o w i: ta k a  sekc ja  dzieła  literack iego  
je s t p o trzeb n a  i pożyteczna, w prow adza bo­
wiem czy te ln ika  w is to tę  zagadn ień , po ruszo­
nych p rzez  a u to ra  i u ła tw ia  spożycie książ 
ki, zw łaszcza je ś li k s iążk a  nie może być z a ­
liczona do ła tw o straw n y ch . N as tęp n a  czyn- 
liość k ry ty k a  pow innaby  polegać n a  w yszu­
k an iu  wpływ ów  i f il ja c y j lite rack ich . W ów ­
czas w łaściw ie w szystko już  o au to rze  i  jego 
książce w iemy. I  w łaśnie może się wówczas 
zdarzyć , że a u to r  p rzes tan ie  in teresow ać, p o ­
ciągać i niepokoić.

A te  trzy  za le ty  posiada  W ik to r Gom­
brow icz. W szelako uznaw szy  jec  niesposób 
opędzić się p rzyk rem u  podejrzen iu , że to za­
in teresow an ie , pociąg i n iepokój m a ją  w so­
bie coś z w am piryzm u w yranżerow anej koko 
ty . W  neonow em  św ietle  nocnej u licy  w am pi- 
ryzm  w ydaje  się kuszący  i ta jem niczy , ale

w dzień... Nowele W ik to ra  G om brow icza, czy­
tan e  w przyćm ionem  św ietle  lam pk i na  noc­
nym  sto liku , z ioną n iesam ow itym  czarem , ale 
w dzień... A  może popełniam  n iesp raw ied li­
wość. M oże p rz y  dziennem  czy tan iu  je s t  się 
ty lko  scep tycznym  i bard z ie j w ym agającym . 
P rócz tego, człow iek iry tu je  się, że d a ł się 
uwieść po nocy.

N iełatw o streśc ić  w rażen ie , w ywołane 
k siążk ą  G om brow icza. N iew iadom o, czy a u to r  
ig ra  z czy te ln ik iem  i podkp iw a zeń, czy sw ia 
dom ie dąży  do „m akab ryczne j g ro te s k i" .  A  
jeże li ig ra  —  to  d laczego? D la sp o r tu ?  czy 
też  ig raszk i jego są  m aską, k tó rą  n ak ład a  
w ówczas, gdy  m u „porochu  nie c h w a ta je t' e ? 
P ro ch u  w iedzy i znajom ości rzeczy?  T ak  
czy inaczej^ m usim y p rzyznać , że czyni to  
in te lig en tn ie , n iepospolicie zręcznie i k u ltu ­
ra ln ie .

K siążk a  W ik to ra  G om brow icza nosi ty ­
tu ł  „P am ię tn ik  z ok resu  d o jrz e w a n ia "  (R ój, 
1933). Ju ż  ty tu ł  je s t  ig ra szk ą , k tó ra  znęci 
n iejednego czy te ln ika . D o jrzew an ie  —  to  z n a ­
czy coś co pachnie sexem . Leon P iw iń sk i t łu ­
m aczy : ty tu ł  w ziął się s tąd , że a u to r  zam knął 
w sw ej książce u tw ory , pochodzące z okresu  
do jrzew an ia  jego  ta len tu . P rzypuśćm y . W 
każdym  razie, ty tu ł  dob ran y  sp ry tn ie . Z resztą

znajdz iem y w książce d łuższą now elę p. t. 
„D z iew ic tw o ". Z resz tą  sex -appeal w ypełnia
i „B iesiadę  u h rab in y  K o t łu b a j" ,  i „T an ­
cerza m ecenasa K ra y k o w s k ie g o " . Z resz tą  
k ażda  z siedm iu  now el za jm u je  się pew nym  
psychoanalitycznym  kom pleksem , zgodnie z 
tern co rzecze F reu d . W obec tego, że Leon 
P iw ińsk i zd e fin jow ał każdy  z siedm iu  kom ­
pleksów , nie p o zosta je  nic innego, ja k  pow o­
łać się na  jego w ykład , aby  n ie być posądzo­
nym  o p lag ja t. Z resz tą , uw ażny  czy te ln ik , 
p rzeczy taw szy  now ele G om brow icza p rzy  
św ietle dziennem , do jdzie  do tych  sam ych 
wniosków , co Leon P iw ińsk i.

A  więc, n ap rzy k ład  „T ancerz  m ecenasa 
K ray k o w sk ieg o " . B iedny, m łody ep ilep tyk , 
k tó ry  wie, że nie poży je dłużej niż rok , spo­
n iew ierany  publiczn ie  p rzez  eleganckiego m e­
cenasa, doznaje  u razu  psych icznego: kom pleks 
niższości —  M inderw ertigkeitskom pleks. P rze  
siadu je  m ecenasa swemi usługam i, da jąc  mu 
na każdym  k ro k u  dowody bałw ochw alczego 
uw ie lb ien ia : „W yobraźcie  sobie, że m ecenas 
n a tr a f ia  w ciąż na oznaki k u ltu  i służbę koło 
siebie, na  w ierność i na zapam iętan ie . W y ­
obraźcie sobie m ecenasa, k tó ry  w ychodzi z p u ­
blicznego p isu a ru , sięga  po p ię tn aśc ie  groszy  
i dow iadu je  się, że rach u n ek  już  u regu low a­
n y " ...

Jak że  na  te  ho łdy  odpow iada m ecenas?
—  Czego się p a n  czep ia?  —  k rzy k n ą ł:

—  Co to  je s t ? W y b iję  la s k ą ! Kości- p o łam ię !
„N ie m ogłem  mówić. B yłem  szczęśliw y 

P rzy ją łem  to  w siebie i zam knąłem  oczy. 
T ylko w m ilczeniu  nachyliłem  się i n a d s ta ­
w iłem  p le c y '‘ .

Czem się skończy dziw aczny stosunek , 
k tó rego  chorobliw ość nasycona je s t p rz e w ro t­
nym  kom izm em ? W łaśn ie , że f in a łu  niem a. 
P raw ie  w szystk ie  nowele pozbaw ione są  po in ­
ty . A lbo byw a to  p o in ta  czysto  lite rack a  — 
zam knięcie sy tu ac ji, a nie rozw iązanie  p sy ­
chologiczne.

T ak  sam o nie kończą się przygody  freu - 
dystyczne h rab iego  Ja k ó b a  C zarnieckiego, 
którego  kom pleks niższości pow sta ł na  tle  
rozdw ojen ia  rasow ego: ojciec sa rm a ta , m a tk a  
G o ld w asseró w n a; z m ałżeństw a tego zrodził 
się syn —  „szczur bezbarw ny, szczur n e u ­
t r a ln y " .  M iłość Ja k ó b a  C zarnieckiego do p ię ­
knej dziew czyny, k tó ra  podśw iadom ie czuje 
w nim tego szczura , znajdz ie  n iezw ykły  w y ra z : 
szczur n e u tra ln y  rzu ca  za b luzkę dziew czyny 
obrzyd liw ą tłu s tą  ropuchę i doznaje  g łębo­
kiego w strząsu , w idząc ja k  jego  ukochana 
oszalała . R opucha?  W iem y, co sym bolizuje, 
w edług te o r ji F re u d a , ropucha w m arzen iach  
sennych. R opucha, i w szystk ie  stw orzen ia  
oślizgłe, i w szystk ie  p rzedm io ty  sp ic z a s te ..

A  dlaczego nieuśw iadom iona A lic ja  z no­
w eli „D ziew ictw o" chce koniecznie coś 
obgryźć w te j kości, k tó ra  leży na śm ie tn ik u ?

A dlaczego dystyngow ane tow arzystw o  u 
h rab in y  K o tłu b a j, z jad łszy  olbrzym iego k a ­
la f io ra , p rze is tacza  się nag le  w zg ra ję  kann i- 
balów ? D laczego p ią tkow y , a więc postny , bo­
gobojny ob iad  u h rab in y  K o tłu b a j, p rz e w ro t­
nie je  niespodziew anie w po tw o rn ą  org ję , tem  
po tw orn ie jszą , że odbyw a się ona „ze sm a­
kiem , z gustem  i z e le g a n c ją " ?

Tak, d la tego  w łaśnie, że p sychoana litycz­
na  ak c ja  każde j now eli, opow iedziana z bez­
w zględnym  realizm em , rozgryw a się gdzieś 
na g ran icy  jaw y  i snu. S tąd  je j koszm ar- 
ność, s tą d  dw oistość w rażen ia : .inne w nocy 
p rzed  zaśnięciem , inne  w pełnem  św ietle dnia.

S łuszność m a P iw ińsk i, podnosząc w yso­
ką k u ltu rę  au to ra  i opanow anie środków  eks- 
jjre s ji l i te ra c k ie j; nie u lega rów nież w ą tp li­
wości, że tem a ty  siedm iu  now el zdum iew ają  
niezw ykłością. Z astan aw ia  też um ieję tność  w 
k o ja rzen iu  różnych, p rzeciw nych  sobie, mo­
tyw ów : g rozy  i g ro tesk i, trag izm u  i kom iz­
m u, pow agi i  d rw in , f in e z ji z b ru ta ln ą  p ro ­
sto tą . Z tych  w szystk ich  p ie rw iastków  pow ­
s ta je  osobliw y tw ór, osobliw a rzeczyw istość, 
w y raz is ta , p rzekonyw u jąca  i żyw a, k tó re j 
możliwość i au ten tyczność  narzuca  się czy­
teln ikow i.

W yliczone cechy o ryg ina lne j k siążk i 
G om brow icza i owa tech n ik a  p isa rsk a , u n i­
k a jąc a  finałów , n a su w a ją  przypuszczenie , że 
u ta len to w an y  a u to r  „ P a m ię tn ik a "  zaw dzię­

cza coś niecoś S t. Ig . W itkiew iczow i. O pis 
trw a n ia  pew nego odcinka  rzeczyw istości, wy­
m yślonego czy praw dziw ego, rzeczyw istości 
w tem  znaczeniu , że głów ną rzeczą w niej je s t 
treść , n ie  forma- —  oto  czem pow inna być 
pow ieść w edług W itk iew icza. T akiem i m ałem i 
pow ieściam i są  nowele G om brow icza. I  odzna­
czają  się rów nież „n a jd z ik szą  fan tastyez im - 
ścią tem atu  i psychołogji w ystępu jących  o- 
só b " , ta k  rozw in ię tą , aby  „czy te ln ik  zm uszo­
ny by ł w ierzyć, że ta k  w łaśnie, a  nie inaczej 
b y ło " .  D latego  też w ty tu le  n ap isa łem : „W ie­
czór u  księżnej T ic o n d e ro g a " . J e s t  to  je d e .1 
z opę tanych  rozdziałów  pow ieści W itk iew icza 
„N ien asy cen ie " . C zuje się, że jak ie ś  f lu id y  
łączą  h rab in ę  K o tłu b a j z w itk iew iczow ską 
T iconderoga, sam ego zaś G om brow icza z cza­
ru jący m  bo h a te rem  „N ien asy cen ia"  —  Geiie- 
zypem . „G enezyp nie rozum ia ł w  istocie  nic, 
ale bebechy jego d a rły  się w  n iesk o ń czo ść" .

G enezyp z w ydziera jącem i się w n ieskoń­
czoność bebecham i —  ta k  w yobrażam  sobie 
ciekaw ego a u to ra  „ P a m ię tn ik a " . N a tem  po­
lega jego sw oisty  kom pleks. Ja sn e  je s t, że 
p rzy  swoim ta lencie  i zdolnościach psycho­
analitycznych , G om brow icz rozw iąże ten  kom ­
pleks pom yśln ie : bebechy usp ok o ją  się i w y­
sub lim ują . Wysz.
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Drób I zwierzęta 
futerkowe

na III Tirgach Północnych

B. Prezydent Wojciechowski w Wilnie RÓŻNE
J a k  się za ła tw ia  depesze? —  W  dniu  

3 S-go lipca z W ilna n ad an a  została  depesza
Oszustw o z  obligacjami

W IL N O  _  W czoraj rano  p rz y ty ł  do W ił Gsorges*# o. W ójcie,A o ^ k i  od jecha ł po po- 8»  )>• S t Paszk iew icza p rzebyw ającego  chw i- w  p aźd z ie rn ik u  1932 r. do Z. Jas iu lew i- prenijow ego c iągn ien ia  w  w ysokości 100 «o- 
W czoraj y /  o . aoTfiatu oaz- "nvo w  v: 010n| i '  f f lp t^ w ire n r  z pow iadom ię- cza (N ow ogródzką 18) zg łosił się ja k iś  osob larów . P rz y  te ,  o k az ji n iezna jom y w ym aził

J W;-. * * im ‘m o niezw ykle cięzkiem  zasłabn ięciu  jego n ik  ̂ rzek omo a je n t bankow y z K rakow a, od od Jas iu lew icza  k ilkanaśc ie  z ło tych  n a  „kosz-
Ojca Mimo, ze A orom oc lezy zaledw ie je- k tó reg0  w ym ieniony n ab y ł ob ligacje  sDÓłdziel t a “  n iezbędne p rz y  z a ła tw ian iu  fo rm alności, 
d c ,  k ilom etr oct Św ira, u rząd  pocztow o - te- « ^  zło tych. P rzed  2 ty godn iam i te n  sam  osobnik  na-
!ema1 iczn v me czut sie w lia im m eiszvm  oho- J , ,  . . , ,%  . , nn . Ł .

W  cz te ry  m iesące później te n  sam  osog- nowo oszukał Ja s iu lew icza  n a  20 zł., po trzeb

n a  by ły  P rezy d en t R zeczypospolitej 
W ojciechow ski z m ałżonką. Po parogodzin- m iańskiego.

Umarzanie zaległości przedłożone do N-Roku

W czasie trwania' Hl-ch T argów  Poln°-  ̂ odpoczynku w a p a rta m e n ta c h  ho te lu  
•cnych r W ystaw y Lniarskiej w Wilnie odbę­
dą' kię również T argi i W ystaw o Drobiu. Dy­
rekcja Ib-cli T argów  Północnych ustaliła termin 
na Targi. Drobiowe od dnia 6 -Sj 10 września 
■-włącznie.

Komitet T argów  i W ystaw y Drobiowej 
rozooczął prace przygotow aw cze. T argi Dro- 23 m arca  rb . w ydane było zarządzen ie  mi Tenże okólnik  upow ażn ia ł u rzędy  sk a rb o-
biowe w :ym  roku będą pow ażną atrakcją  i za- n jst r a  sk a rb u  w sp raw ie  upow ażnien ia  izb we do u m arzan ia  zaległości w p o d a tk u  obro- ;0C/i-0 .,..0 . te le g ra f ic z n y c h ‘ w św irze
interesują tfez w ątpienia szerokie kola hodowców' skarbow ych  do u m arzan ia  we w łasnym  zak re  tow ym  i dochodow ym  najw yżej do 100 zł.
., miłośników drobiu. Komitet T argów  i W y- sie zaległości podatkow ych, pochodzących z P oza ten i okólnik  w prow adził 
stawy Drobiowej porozumiewa! się z hodow - okresu  do d n ia  31 g ru d n ia  1932 roku . Z arżą- k ład an ia  zaległości na  ra ty  w
cann —  kur. gęsi, zw ierząt futerkow ych oraz  z Ozenie to  p rzew idyw ało  n as tęp u jące  g ran ice pośrednich , przyczem  do r a t  _ w „ UU1U --
hodowcami królików' futerkow ych i czesanko- u p raw n ień : d la  p o d a tk u  przem ysłow ego do k i za  zw łokę w sto su n k u  3 proc. rocznie p rzy  O gło szo n a  osta tn io  ustaw a o ubezpieczeniu  P ac ie jo n k a  M ichała, spa liły  m u się w szystk ie tych . 

jak również z hodowcami psów raso- 10,000, zł., w p o d a tk u  dochodow ym  do 5.000 sp łacie  zaległości z ro k u  1927, 6 proc. prz-y spo-e(v ne n 1 'z 1 d +}+ ze Pracow nicy ro ln i, Sp rSę ty  domowe i gospodarskie, tegoroczne

w iązku zaw iadom ić a d re sa ta  o nade jśc iu  ta k  - .
w ażuei D opiero  w dn iu  26 lipca p. n ik  pow iadom ił Jasiu lew icza , żc n a  posiada- hg tym  razsin  n a  ,,st£m pls
P a sz k ie w ic z  przypadkow o dowdedział się o na ne p rzez  niego obligacje p ad ła  w y g ran a  z Spraw ą za ję ła  się po lic ja .
dojściu  depeszy i gdy  p rzy jech a ł do W ilna, 
to  już trzeba  było, n ies te ty , zająć sie pogrze 
bem ojca.

M am y w rażenie, że p rze łożeni p. p. u rzęd-
P o ż a r  ws i

W IL N O . —  D onoszą o nożarze, k tó ry  n;i- zbiory. Ogień p rzerzucił się potem  n a  dom y
A  ̂ Mo

p o d a tk u  m ają tkow ym  do kw oty  10,000 sp łacie  zaległości z okresu  od 1 styczn ia  1928 y tn ll_ 1 sezonowi, pod legają  obow iązkow i u- 
p o d a tk u  od k ap ita łów  i  re n t do kw o r. P oza tem  okólnik  w y jaśn ił dokładnie, jak ie  1

•W'VC[» .
wveh. Będą to pieiw sze T argi i W ystaw a zf w
Drobii!, n a  której poraź pierwszy zarek-iamo- zj ̂  w
w ane bedą w  szerokim zakresie zw ierzęta fu- ty  1005 zł w pod a tk u  g runtow ym  do 1500 są  zaległości n ieściągalne i podlegające sk reś p racodawca obow iązany je s t pokryw ać w
nerkowe- zł., w p o d a tk u  od n ieruchom ości do 1000 zŁ, leniu . A k cja  ta  m ia ła  być zakończona w  te r-  cało'(d koszty .szpitalnego leczenia pracow ni- C H O D Z Ę  P i ł  M I E S C I E um

Hodowla zw ier/a t futerkow ych W roku •*" A*. Knn tTi Snm v te  r»- m inie /In *10 rsprwoa. rb . Jed n ak  wobec tego. l.-o ; i-ke.-oeo,-  i   ha   ™  *
bieżącym pomimo trudności gospodarczych 
posunęła się w  bardzo znacznym stoipniu na­
przód, a to zaw dzięczając doskonałym w arun- k 
.kom dla tej gałęzi hodowli.

Na Targach zostanie zorganizow any dzia! 
sprzedaży drobiu do chowu. W ileńszczyzna na  p ła tn ików . zakresie  do końca roku  bieżącego,
stale poszukuje dobrego m ateriału zarodow ego imiiiiiiiiihii ihiiii

CZAS S IĘ  ZABRAĆ DO A L T A R JI!

14-te plenarne zebranie Izby 
Przemysłowo- Handlowej 

w  Wilnie
W  dniu  6 sierpn ia  odbyło się w gm achu 

K w est ja  u rząd zen ia  na te ren ie  t. z w. A l- j zf)V Przem ysłow o - H andlow ej w W iln ie  17
izby do u m arzan ia  grzyw ien pochodzących z 2 s ie rp n ia  rb . p rzed łu ża jący  up raw n ien ia  izb ^u-stw  i -s iw  kow opatrunkow ych ta r j i  malowniczego p a rk u  m iejskiego zna jdu - N iem n ie  zeb ran ie  Izby.
okresu  do 31 g ru d n ia  1931 roku, n ak ład an y ch  i u rzędów  skarbow ych w w yszczególnionym  ll])^ vu^ nvc]1 ^ Q( -  -V  - i -  od k ilk j, la t na w arsz tac ie  p o ez ,- 1 ^ a a 'e zeb‘ra!lie zagaił p rezes Izby  ]). Bo . ,7n1rvac>iQ tin IzAnao rnlril niPKa.e.POT). - • n o, „ 0,1 niom --■L----1--- 1-    ‘ ' • 1

z im m a m

ci. iv uiuu v iw i/j \ oictnld /j v. oWJLorl.lv/oiilL * * . j t • i • -t o i
ze s tro n y  pracodaw cy, uw aża się żono robot- nan im ig istraek ich  czas _ więc na.jw iższy, by ]nan R uciński, ob razu iae  w swei; 
u ika oraz dzieci niżej 15 la t. ‘ - ł>w ystąpić dot rea lizac ji tego pięknego p ro p -  n iu  tru d n o śc i gospodarcze, jak ie

K R O N I K A
Poc

swem jirzem ówie-
  —    . . . . . .  jak ie  na tle  k n -

Pracodaw ca obow iązany je s t dostarczyć k h h chociażby w zak resie  na jn iezbędn ie j- zvsu  św iatow ego i państw ow ego ma do prze
środków  lokom ocji d la  p rzew ozu chorych p ra  szych w tom  m iejscu  inw estyeyj. zw yciężenia p rzem ysł i handel okręgu IzM .
cow m ków  rd n y m i i członków  ich rodzin  do NTie żądam y od M ag is tra tu  by u rząd za ł Poruszone zostały  rów nież zasadnicze w ytycz 
lekarza, lub do szp ita la , albo pokryć koszta „w iszące ogrody S em iram idy (S czy inne ja - ne po isk iej po lity k i gospodarczej, zw łaszcza
a g o  p izeu o zu . _ kibś osobliwości, odyerotnie, sadzim y, że rozrost po lity k i ekonom icznei i re ^ u m e n tu -

—  Pozw olenie n a  p rzyw óz tow arów  reg la- W7£>6rza te należy zachow ać w stan ie  możli * • 1 1 ■ ^  ̂ 7'.
I /A , r n , 1M A m entow anych. —  P o d an ia  'o udzielenie zezwo l- - . + ^ fel.ani( Illozl1'  c-yjnej, p o stęp u jący  w m iarę  pog łęb ian ia  się
KOŚCIELNA leń  mi przyw óz tow arów  reg lam entow anych . ' ' 10 piy  ^  reze rw a t k ryzysu  i pow odujący głębokie zmianę s tru

—  N iedzielne p ie lg rzym ki w K alw arji. —  o b ję tych  o sta tn ien d  lis tam i zakazów  (Dz*. V. Pr7vvrocl.v w śródm ieściu, co innego jed n au , k tu ra ln e  gospodark i P olski,
e/.ynając od najb liższej niedzieli t. j. od R . p . ni- 111 z i. 1931, n r  n r  9 i 65 z r. 3932 chodzi o e lem entarne

dnia 3 3 sierpnia, rb . we w szystk ie niedziele z o raz  nr 18 z r. 3.933), z kontyngen tów  na kacyjne.
kap licy  M atk i B oskiej B olesnej w 'B oltiipih n iiesiące w rzesień^ i p aźdz ie rn ik  "rb . należy N iejeden n ap rzyk ład  p rag n ą łb y  obejrzeć w ozdanie y. sy tu ac ji gospodarczej w o k m

ŚRODa 
out - 9 
Romana 
Jotro 

W aw rjyńcf I

V schód iłońc* f ,  3,44 

Zachód *5ońca C* 7*05

kur, gęsi: hodow cy tego drobiu będą aa tern
' imieU możność naw iązania bezpośredniej łącz­
ności ■£ nabywmami m aterjału hodow lanego, jak 
yówmeż i. firmami zajm ującem i się zbytem  
drobiu \ produktów  drobiowych. W interesie 
większego obrotu i szerszej reklamy, należy za­
lecie, aby hodow cy nie wyznaczali cen w y­
górow anych zaw czasu przygotow ali sztuki lub 
gniazda na sprzedaż, zaraz zgłosili ekspona­
ty  do biura Hl-ch T argów  Północnych, celem 
umieszczenia adresów  hodow ców  w Przew od- 
nlku-

Komitet T argów  i W ystaw y drobiowej o r­
ganizuje na T argach  propagandę spożycia 

drobiu f produktów  drobiowych.
Hodowcy królików będą mieli możność 

w ykazania postępów  hodow lanych w tej bar­
dzo pożytecznej dla kraju gałęzi hodow lanej.
Wiele nowości w hodowli królików futerkow ych 
zdobić będzie tę w ystaw ę. Do współudziału w 
T argach  zaproszeni zostali hodow cy królików 
augorsfcich. Liczni hodow cy psów  rasow ych 
nadeszła bardzo ciekawy m aterjał, o którym  
tak  mało wie szerszy ogół naszej publiczności 
D yrekcja Hl-ch T argów  Północnych zw róciła 
specjalną uw agę w tym  roku na w ystaw ę 
psów  —  wydzieliła odpow iedni teren pod sto­
iska i oddała organizację tej imprezy w ręce 
fachowe.

Prócz żyw ych okazów  będą w ystaw ione 
urządzenia i p.rzybory hodowlane.

Pozatem  do wzięcia udziału w T argach 
Północnych zostały zaproszone firmy eksportu­
jące drób i produkty  drobiowe.

Zw iązek H odow ców  Drobiu Ziemi W ileń­
skiej organizuje w  czasie T argów  Zjazd Ho­
dow ców  Drobiu Ziemi W ileńskiej i N ow ogródz- N aogół chm urno z rozpogodzeniam i w Jom ośoi ~ i n T r r f ^  P o czą tek  o gody.. ,8,30 w. jące  p rzew ażnie  dnem  wąwozów lub do lina-
k x l  Zjazd będzie połączony z referatam i i ciągu dn ia . —  Skłonność do bu rz  lub  p rze lo t d la  eksternów  w term in ie  le s ie n ń y m  rb. od- . ~  ^  słuŻą do sk róce^ a  d rog i m ieszkańcom  u-
©dczytami na tem aty : „Potrzeby jajozarstw a w nych  deszczów, C ieplej. S łabe  w ia try  z kie- będzie się w czasie od 4 do 30 w rześn ia  rb . rrn^ „  +ont.v T nł.id« l  położonych z.a góram i (Popoivszczvzna)
w oj. północnych", „Hodujmy piżmowce, lisy e. m n k ó w  zachodnich . w ‘ g im nazjum  p r ^ '
i. eA „W arunki rozwoju hodowli kur i gęsi". w . t TT t , m m ita  A ugusta

u
oś

K O M U N IK A T  S T A C JI M E T EO R O L O ­
G IC Z N E J U SB  W  W IL N IE

Z D N IA  8 S IE R P N IA  
C iśnienie śred n ie : 753 
T em p era tu ra  średn ia  : * 17.
T em p era tu ra  n a jw y ższa : + 21 .
T o m peratu ra  na jn iższa  : **+14.
O pad : 2 mm.
W ia t r : zachodni.
T endencja  i W zrost, potem  s ta n  sta ły . 
U w agi: p rze lo tn y  deszcz. -

PROGNOZA POGODY PJ.M.-a 
na dzień dzisiejszy:

m e u ła tw ien ia  kom uni P len a rn e  zebran ie  za tw ierdziło  spraw ozda
nie 7 działalności Izby  za rok  1932 ora/, spr-s

_ t „ ...    . , gna łby  obejrzeć
no od|>rawieiiiu tam że 'm szy św. o godz.^S^ra- sk ładać  do Izby  P. - H . w try b ie  norm alnym  w spaniałą  panoram ę "Wilna z góry  T rzykrzy- l zby . rf o  o sta tn ie , w postac i tom u o ob jęt

ci blisko 300 s tron , zaw ierającego  bogaty  ma 
te r ja ł  s ta ty s ty czn y , ukaże się niebaw em  na 

. półkach księgarsk ich .
iT D T U n n w A  llie b 9(]4 uw zględnione ty lko  w 'za leżn o śc i od 2 1  '1UZ -° M arych, je s t to  za tw a rd y  Stosow nie do wymogów now oogłoszonej no
U R Z Ę D O W A  s ta n u  rezerw , pozosta łych  po zasadniczym  po 01zeck 0,0 zg iyzierua. Ten i ow sta teczn y  o- we]i (i 0 R ozporządzenia P rezy d en ta  R/.. P. o

— Z m iana dow odów  re je s tracy jn y ch  po- dz iale  kontyngentów . ‘ ' byw atel w gram oli się czasem  zasapany  w raz izbach przem ysłow o - handlow ych, Izba w iłm
Hlnie 7 pociecham i swem i na szczyt, w iększość jed- ska  w prow adza now y s ta tu t  służbow y, oraz

da je  zgóry za w ygraną i za w inna uruchom ić w łasny  fun d u sz  em ery tai-
, ,  , ■ -------  ..... „ u  u .,,.,iiv„.i n u l „ c spacerem  po B ernardynce . ii-i- nracow uików  S nraw y  i (■ i'efero w a ir“

n re ł^ iW \T k u &tn r^^aW o g u m f ̂  z a '‘obkm yego^u- (udu tista len ia  ich obecnego m iejsca zam iesz- To sam o da się pow iedzieć i o reszcie p rzez radcę  B. N ogida, w yw ołały dłuższą i 
inew ażn iają  się 'i m usza być zam ienione na k ,w ania. w zgórz, stanow iących  kom pleks zw any A lta - ożyw ioną dyskusję .
dowody re j es fc me v j no -według nowego wzoru. TEATR I MUZYKA r -H • w chodzenie na m e w  dzisie jszych  wa- P o n ad to  usta lono  wysokość* o p ła t z ty tu -

Z am iana na nowe dow ody re je s tracy jn e  u- —  T e a tr  m uzyczny L u tn ia . —  „B aron  K im  rm }k acb > to  znaczy p rzy  kom pletnym  b ra k u  j u dokonyw anej k o n tro li ek sp o rtu  w yrobów  o- 
siurteozniać się będme w te rm in ie  do dnia M) m eT 4. — Dzis w dalszym  ciągu rozśm ieszają- je s t rów noznaczne ze w spinaczką w yso dzieżowych, uskuteczn iono  w ybory uzupełnia-
sm rpnia 3933 roku w rirzędzie W ojew ódzkim  ca do łez pełna hum oru  o p ere tka  K olio „B a- kogórską, niczeni w T a tr a c h ! D la m łodzieży j ace do kom isyj, zaprzysiężono "rzeczozna ;v- 
( re fe ra t sam ochodow y) pokój n r  86, po uprze  ron K im  inek U k tó ra  zdobyła w yjątkow e po- tak ie  lokalne Z akopane je s t może bardzo  eów w b ran żach - budow lanej oraz zbożowo - 

U.l(?̂ l...05.a/,an^ 1 duwodl1 wPła t .V 'gh PaustA7° '  wodzenie, dzlękl dosk onałej^ grze a rty stó w , o- p rzy jem ne, trzeb a  jed n ak  pom yśleć tak że  i nasiennej, m ącznej i z iem niaczanej; p rz y ję ­
to  uchw ałę w sp raw ie  bojkoty^ tow arów  po- 

hodzenia niem ieckiego.

wy F u n d u sz  D rogow i.
P o jazd y  m echaniczne, 

je s trac y jn e  we w skazan i 
ną zam ienione na iiowe 
ruchu.

SZKOLNA
— E gzam iny  eksternów . —  K u ra to r jm

innych. “  niezw łoczne k ilku  ścieżek, w iodących po zbo-
A W  akcie 2-im B. H a lm irsk a  z zespołem c7ack 11 a szczy ty  om aw ianych przez nas
•juin 8'W'la w ykona tance  „bobby“ . w zgórz oraz o uporządkow anie is tn ie jącyc li

Geny miejsc na jn iższe  od 25 gr. do 2,90 zł. . m iejscam i ścieżynek. Ścieżynki- te, p rzeb ieg a­nia-  i..i ^ fi *JA ... * . • • ’ , -A

m

Zjazd, zebranie i odczyty odbędą się
10 w rze-

N a W ołyniu , P odolu  i w  M ałopolsce Z aintem sow  
W schodniej — pogoda słoneczna o um iarko- K u ra to r iu m  (W  
w anem  zachm urzeniu  n ieba. — Ciepło. S łabe

ostatnich dwóch dniach T argów  9
śnia.

Program  Zjazdu i term iny obrad zostaną w ia try 2 kierunków zachodnich. ‘
podane w  osobnych kom unikatach prasow ych. ----------------

N a r o c z

S U D O R Y HA, K O WAlłtK I "  -g
W PROSZKU USUWA - — i - ,

POTiMIEHIŁAioWOM

S P O R T

A -i 1* • • 1 owujLUiiuii UU IV il i LA tId l J d AJTllllIlilZ. I Lilii 1 *11 A ° —
my m a dadum ąlis ia  — a ja n y  lic- p rzy  nk W iw ulskieuo 13 tel. 10-56 o m a c h  P0W lkkln- W esoła zabaw a zapew niona.HO W.m A ̂  X Yi/N/irr/ir.-r f *ł ' , -  ̂ .   ̂ ^ Tllf Arw * 1 *    1___ 1. /I    

SU K C E SY  T E N IS IS T Ó W  Ż A K S-u 
W  D R U S K IE N IK A C H  

Reprezentacja tenisowa żA K Shi w osobach 
Kewes, Mereckt, i GotUb, gościła w  Druskieni- 

.— kach gdzie rozegrano mecz z reprezentacją
z białostockiej Makabi. Wygrali wilnianie uzv-

0 . . -Ł   r .„jsa- skując wynik 9:2.
wic-ze H . K am iń sk a  i M. Węgrzyn przy jm o- dę> §’d-v 'P 0™ m y , że d la  u rządzen ia  ich wy- Oto wyniki techniczne.

...............  " , ,*,Co on rob i sta rczy ło b y  p a n i robo tn ików  z ryd lam i i t.zw . Gry pojedyncze: Merecki —1 Spektor 6:8,"
jąc  afisz . N ie akeesorjam i' zawodowem i, a więc by łaby  to  7:5, 9:7.
te j ta jem n icy  in w esty c ja  w ro d za ju  „kryzysow ych44, to Kewes — Ołcha 6:4, 6:3, Gotlib —  Krug- 

n iefrasob liw yeh  znaczy „ze w szystk iem  ta n n a 44, a ze w zględu man 5:7, 7:5, 6:3, Merecki — Olcha 6:0, 6:0,
łM kiem  nnstkow iu  ona __ Naropy s in stryu . n u  , . ,. m. w iw uisiciegc ro , rei. jlu-oo, gm acn .....

* mórz dalek ich  po tężnych^  ‘ 8 na  Pa i‘us (̂ a 1 pasz li p a  N aroczczy . ^ ł a sn y 5 obszerne boisko (w  zimie ślizgaw ka) J u tro  i dni n astępnych  „Con on rob i w
m^ y v «y — — ..  ̂ offród s z k o l n n o c v

Z łotą s trz a łą  N anosow  w głębię w rzyna się Xętn i życiem  w ybrzeże doniedaw na um ar- ‘ ’ Ż Y D O W -S K A  Zrdżki  ̂ k redy tów ld  w ażne.
— A rzyw da. I  b u n tu je  się N arocz — fa le  }e. S h u ia  a,rU*~i£, m — p opołudm ow ka n iedzielna. — W m edzie

na wycieczkow iczów  „ta rgow ych4 4 w ielce po- Kewes 
żąd an a  i ak tu a ln a .

Spektor 6:2, 12:10, Merecki — Knug 
man 6:3, 6:4. Olcha — Gotlib 6:3, 6:4, Spek-

P o n ad to  byłoby n ad er m iłem  udogodnię- tor — Gotlib 6:2, 6:1, Kewes —* Krugman 6:1,
niem  d la  spacerow iczów  i zw iedzających, gdy 6:1.
by chociaż w k ilku  p u n k tach  w zgórz ustaw io  Gry podwójne: Kewes - Merecki contra —
no ław ki, na w zór tego, ja k  to  m am y w p a r-  Spektor - Olcha 6:3, 3:6, 6:1. i Gotlib - Ke-
ku  Z akretow ym . wes contra Spektor - Krugman 7:5, 6:2.

O ile d różk i i ław ki, o k tó rych  mowa, da W ten sposób zespół ŻAKS‘u zdobył puhar
gęstw iny p rzyczajone  chałupy. Chyłkiem  wy.; ,
fłzie na P ryh łub  ry b ak  z w ioski nabrzeż- 1 v0. .
wc-.i: —  w ody s z a r e j  bezkresu.- -  ja k  i do la  o ^ y r n h  wioskow y, cm entarz  npo r
tu te jsza . Sieć zarzuci m ilczący, połów  wy- ogrodzili, tam  babie siano ze ia  i,
d rze  głębinom  i za ry je  się znów w b rud  i 11 § o p a trzy li, zam ek nap raw ili i
jaędzę odw ieezną. d a rm a .

I  ta k  ży ją  s tu lec ia  tą  szarzyzną zw iąza- Dziw i się chłop b ia ło ru sk i —  dziwi.
iii — biizcy sobie — a obcy, obo ję tn i ^  nie- ---------------- -
znam . ' Ł . &veh.r^ się opalow e m gły nad  zbożami.

W alą  się z głuchym  poszum em  odw etu  Z aduuiana 1 ,clcha leży ta f la  jez io rna . T ylko /'U ' V 
ścięte sosny p ra s ta re . Ginie, umiera, bór wy- lnew a Przeleci i Jzafkwili żałośnie echem daw - 'iehie 
trzeb iony  obcą ręką  najeźdźców . M u r  obron- UCJ  ̂tę skno ty ... W  czarne  nocy o tch łan ie  słup  
ay  gąszczarów  przerzedzony, zniesiony. D a- ^ n i s t y  w ystrze la , isk ie r snopem  rozbłysku,
leko w idnieje  i prześw ieca jezioro  —  0d- P°.s.TPlUe gw iazdam i — w k rąg  ogniska zasie-
słonięte. Jeszcze w ięcej potężne, n iez jednane db haicerze .
i gTOŹne. P łyn ie  p ieśń  b o h a te rs tk a  o przeszłości

W  d ru t ko lczasty  u ję to  b u n tu jące  się fa- te j ziem i, o w y trw an iu  i p racy , i o życia
P różno  p ien i się, huczy, brzeg w okopy radości, m iłow aniu, c ie rp ien iu ; lub ze śmie-

pory ty  i p rzem ocą zgw ałcony do oporu  p rzy - chem zabaw ią  k ro tochw ilą  i b a jd ą  —  to  znów 
żywa. R o zp ę tan y  h u rag an  zaw ieruchy  dzie- dz iarsk iem  tu p an iem  po zroszonej m uraw ie w 
jow esi hukiem  a rm a t, pożogą, gradem  kul i b lasku  ognisk — zatańczą... 
pocisków niesie śm ierć. T ę tn i ziem ia m łodością — szum ią fa le

----------------  N aroczy —  w ta k t!
N a w yręby i zgliszcza pow rócił tu te jszy . Z cieniów  nocy ostrożn ie  w ysuw aja się 

U sta m ocniej zaciskał, sp ręży ł dłonie —  a w szare, m gliste  postacie . To ci —  tu te js i ze- 
głębi N ieśw iadom e rozbłysło  że — on i Na- b ra li się, przyszli, zdaleka przyszli i ‘s ta rz v  
roez to — jedno. i n ia li _  popa trzeć , posłuchać p rzysz li ---

ciekaw i. W n e t hukn ie  od ognia s ta ra  znana 
W śród  zielem  m łodej sosniny, łanam i m elod ja:

« b &  i !ak p rze ty k an e j 1  leży w słońcu 
dreraiący iskiei* fa lą  ruchom ą _  niebft odłani> 
rzucany  i w idnokrąg  zam yka ]inj ą? ledwie

• t 1 l i l t l  W l d l -  JI-IUICIIL I KJKl _1_.L 1 lłJlXV/ K.Ą.KJ X/ VI 11 W/J. I . - -      m  . . . W  —  -  . .   -— _______ ___
u s z  e i g ,  p .  —  N iebyw ała  a tr a k c ja  śp iew acza i kon- ^ ost *° j e d n a  7  n a j w i ę k s z y c h  i m p r e z  t e g o  r o  tym przybędą motocykliści zgłoszeni do I

C h o i n , o r k i e s t r a  s y m  Ogólnopolskiego Zjazdu Gwiaździstego organi-
- - . tni,  , K n , J ! T Ute-i° kT y zowatiego przez wa. Two. C. i M. W tym

' o w s k i e g o  —  T o w a r z y s t w a  : Ś p ' , ' 'T“ ‘̂ ' " t e ^ a  i  a \ i \ ^ , e n t a  A a i o m  A i i p e . z \  n - - - - -

r ' ' M « ^ „ r S ś ze o o 7 ; i 7 f a  M Ś Ś y  oraz o rk ie s tra  d ę ta  pod b a tu tą  kapela ,i t e i  dni“  “f .  * * * » *  * ^„OSC ę . . s trza  W acław a Z iółkow skiego w ykona o b fity  P^y^ywac będą zawodnicy zgłoszeni do ratdu
   & . . .  . . . . .  .......

Mecz tenisowy Polska —  Włochy

w idzialną. Zlekka pluszcze o brzegi fa la  cicha 
jez io rna . P ia sek  zm yw a z pieszczotą, wciąż 
p rzeb iera , p rzesiew a. M ewa skrzydłem  p rzec i­
na siną  dal. H en  — ja k  białe m otyle na roz­
lanym  błęk icie  z -wiatrem niosą się żagle i 
leci p ieśń r m łodzieńcza p ieśń :

— do życie nasze tak ie  cudne 
beztrosk ie  m łode i n ienudne 
Czy to  na B a łty k u  
Czy n a  A tlan ty k u  
Czy na  N aroczy  głębi wód...

— Dzied i bab a  i Tom asz 
och... cha... cha...

Pa jecha li na k ierm asz 
och... cha... cha...

U łuzie kasiec kosie 
k inuu  k asu  da hałosić....

U śm iech tw arze  rozjaśn ia  i roz tap ia  
o ieufność. P o su w ają  się bliżej p rze jednan i, 
^Pojeni.

p rogram , na k tó ry  złożą się" u tw o ry  M oniu?/- motocyklowego na trasie Warszawa — Wilno 
ki, N ow ow iejskiego, K oreckiego, M akona, Li- — Warszawa, raśdu na prawach zawodów 
to f fa , H . M iłki i M. P ro sn ak a  (na sw ojską o szosowe mistrzostwo Polski, 
n u tę : M esele). Zapow iedź w ielkiego końce tu  Raki ten organizuje sekcja motocyklowa 
w  ̂ p a rk u  Żeligowskiego w yw ołała zw łaszcza Legji. Jak dotąd zgłoszono 40 zawodników, 
w srod  znaw ców  i m iłosm kow  m uzyki i śpi o Nadtnfenić należy, że zapisy do Zjazdu 

u z iozm niaią  n^ację. Gwiaździstego przyjmowane są — do 10 b.
CO GRAJĄ W KINACH?

A gdy  w św ięto —
sklepieniem

prz 
n iu  meczu.

H E L IO S  — K rólow a Ja zzb an d u  i —
S z tab s-k ap itan  G ubaniew .
P A N  — M orderstw o p rzy  R ue M orgue.
C A SIN O  — Lot k p t. S karżyńsk iego
i kom ed ja : B u ste r się żeni.
LU X  — O drodzenie.
ADRIA — Na podniebnym  szlaku.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  W  TRZY  K A R T Y . —  N a ry n k u  drzew  

nym  oszukano n a  30 zł. podczas g ry  w tr z y  
k a r ty  B enedyk ta  Sipow icza (S zk ap le rn a  68).

—  Z A B R A L I Z E G A R E K . M. D utko  
( J .  Jas iń sk ieg o  18) gdy p rzechodził ul. M ic­
kiew icza w pobliżu  dom u n r  41 sk radziono  ze 
ga rek  i łańcuszek.

— Dziecko pod row erem . — 6-letniego 
Zbisia C zem iew skiego (F ila re c k a  5) p rze  W  
chał na ul. F ila reck ie j row erem  J .  T urg iel z 
Zarzecza 4. M alec doznał ogólnych potłuczeń 
i obrażeń.

—  P o d rzu tek . —  18-m iesięcznego p o d rzu t­
ka znaleziono d n ia  7 bm. n a  u licy  O rzeszko­
wej i um ieszczono go w p rz y tu łk u  żydow ­
skim  p rzy  ul. K o p an ica  8. P rzy  chłopcu by ła

m. włącznie — przez p. Klebera (Firma „Lech“ 
Wielka 24), oraz przez sekretarjat Wil. T. C. 
i M. (Zygmuntowska 4) codziennie od godz. 
18 — 20-tej.

p o ło ż o n a 'k a r te c z k a  w języku  żydow skim  gło- ,8 -15 — „P olacy na ziemi W aszyngtona’
sząca, że „dziecko je s t narodow ości żydów- odczy t — wygi. J. S tryjew ski.

W W arszaw ie odbyły  się na k o rtach  W K S  —- „ L eg ja4 4 zaw ody tenisow e P o lska
w ś w i ę t o  w  kościele, gdzie W łochy, e lim inacy jne  do w alk i o p u h a r  D avisa w 1934 r. P ierw sze spo tkan ie  m iędzy

_ je s t niebo, f ila ra m i sośn ina  i H f bdq a y łoskm i zaw odnikiem  S erto rio  zakończyło się w ynikiem  7:5 , 6 :8 , 6:0 na  ko
jadłow iec p rzy b rzeżn y  — lud z okolic uk lęk  r/,-ysc 7iUVO(li1lka polskiego. Zdjęcie nasze p rzed staw ia  obu zaw odników  po zakończe-

Pędzą  śm igłe k a jak i, ry tm em  wioseł go- nle J  zaatępam i h arcerzy  — szum  jez io ra
jreją ua słońcu. M otorów ka zahuczy — woda m m ;va' N arocz m odły zasyła — tam  - - .  ku
pieni się śm ieje. Sm ukłe ciała, ja k  strza - ^ wór<y  dziękczynne. wy tu  — nad N a ro c z * ^  złączeni jednem  go- Schronisko Szkolne. Ze w szystk ich  s tro n  Rzc - ^
ly  w  ruchu  zw ięzłym , m iarow ym  p rzec in a ją  x_ . . ----------------  dłem  -  ' czwpospolitej zbiegła się m łodzież, by w słoń- 2seiic*P o c t o w e j  próbow ała W ero n ik a

A  N a d y e m  wzn iesie»iu  p ia sk u  - d a w -  C zuw aj! cu i  fa la c h  N aroczy  w ykuw ać h a r t  i zdro- S tanfaew iczow na z ul. K olej,
2 . “  w-ypływa lodź ry b ack a  nic- i<-yc zwa aC ’ ok®Pa «h sto i w  ̂ słońcu SzuraUj fa lc  Narocz# —  szum ią —  rado - wie —  poznać p iękno  zapom niane T u te jsze- i™ fe °+ fe d o sz ła  'sam obójczyni je s t w sżni

zdains? a ę  a , s a ra , odw ieczna —  pow oiut- iskrzące sosen naszych radością  — Ż ar-p tak  <§cią7 tr ium fem  szum ią... go M orza —  a w tem  ukochan iu  złączyć n a j- ’faj u Sawicz. P rzyczyna  n ieznana.
ko  sU- yłnI11̂  1 Prz+&!ąda zdziw iona. “  S chion is vo.^  ̂ — — —  — — —  —  — odleglejsze k rań ce , naszej O jczyzny. ' ---------- ---------

~  d a na hedakicli łod- S krzydło  śm iało rozw arło , am aran tem  P am ię tam  N arocz ta k  n iedaw no jeszcze D uszą S chron iska , k ierow nik iem  jego nie- 
pow iew a,, czujnie p a trz y  w jezioro , b rzeg  i — dziś. u sta jąco  tę tn iąceg o  życia je s t czu jna  m yśl

ŚRODA, dnia 9-go sierpma 1333 r.
7.00 — Czas.
7.05 —  G im nastyka
7.30 — Dziennik poranny 
7.52 — Chwilka gosp. dom.
11.07 — Czas
12.05 — M uzyka
12.25 — Przegląd prasy.
12.35 — M uzyka
12.55 — Dziennik południowy
14.55 — Mu/zyka

15.25 — Giełda rolnicza
15.35 — P ogadanka Związku Młodzieży 

Polskiej
15.45 —  Skrzynka P. K. O.
16.00 — M uzyka lekka (p ły ty ).
17.15 — K oncert chóru

sk iej — na im ię M ejer G o rfa jn 4
— Z atruc ie . —  P ozbaw ić się życia p rzy

WILNO —  TROKI
A gdy nakaz \v.\iziici Załoga B łęk itn a  i op ieką o tu la. I  wokoło z zarośli sm ukłe m asz- D zięki śm iałej in ic ja tyw ie , n ies trudzo - p. In s tru k to ra  B. Ł ucznika. S k rzypce^w arto śc i 2 0 0 0 ^ ^ z ło t^ h ^ ^ r£ ^ z io n o

kom endy donośny g os po a lach  rozbrzm ię- ty  się w zbiły — to chorągw ie harcersk ie , nej en erg ji p. k u ra to ra  K . Szelągow skiego Szczere uznan ie  — d la  Tw órców  te j po- m ieszkan ia  w nocy z 3 n a  4 bm. p. U rbano- 
wzła ł'L1-le za łopocze-, za- H en  — z pod Szląska, P oznan ia , Lwowa, na bezludnom  w ybrzeżu okopach i d ru tach  dziw u godnej i p iękne j P ra c y !  w i Zniszczyńskiem u, zam ieszkałem u w m a ją t-

-  fok  w ypm a się so  ow do lo tu  —  W ilna, K rakow a, Chełm a, B rześcia, W arszfi- ko lczastych  pow stało  w trz y  m iesiące - -  J a n in a  H urynow iczów na ku Ś w iątn ikach  gm iny tro ck ie j.

18.35 — K oncert solistów.
19.20 — Przegląd litewski.
19.40 — K w adrans literacki

20.00 — Koncert kam eralny 
20.50 —  Dziennik w ieczorny.

21.00 — Ciotka Albinowa mówi.
21.10 — M uzyka lekka
22.00 — Spraw a krożańska —  odczyt w y­

głosi W . Piotrow icz
22.15 —  M uzyka taneczna 
22.25 —  W iad. sport.
22.35 —  Kom. meteor.

22.40 — M uzyka taneczna.



Przestań
p u d r o w a ć  się 
z b y t  c z ę s t o  -

\  j e ś l i  f  m i e ć

p iękną 
c @ r ą

w row icza Jakóba spalił się spichlerz. S traty  
w ynoszą około 800 zł.

Pożar pow stał w skutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

—1 Kradzfeż rowem. Sierżantow i 81 p. p. 
Kusiowi Józefowi skradziono row er w artości 
200 zł. pozostaw iony w korytarzu kasyna po­
doficerskiego przy ul. M ostowej.

:::;r*J?

.-óicen mę żc zy z na  nie lubi. gdy kobieta pu- 
d-fuje się publicznie.  P o z a t e m  specjaliści  u wa ­
żają obecnie,  że zbyt  częste  pudrowani e  się 
jest  szkodl iwe dla cery.

Zdumi ewaj ący  n owy  pomys ł  z a s to s ow an y  
przy fabrykacj i  pudrów,  p rz y cz y n i a  się do t e­
go. że z nakomi ty  p a r y  s-ki P ud e r  Tokakt n p r z y ­
lega do skóry,  na wet  tłustej, cz t erokrotnie  
mocniej  niż każdy  inny puder.  Jest  on tak p re ­
par owany ,  podług specjalnej  tajemniczej  re ­
cepty,  by na dać  skórze  ma to woś ć  na tur a lne go  
piękna.  P u d e r  Tokal on  p rzy lega  mocno pomi ­
mo pocenia się i dzia łania  wiatru lub deszczu.  
Zwalcza  rozsze r zone  pory .  Niezależnie od P a ­
ni zajęcia,  może  Pani  być pewną,  że P u d e r  
Tokalon jest  j e d y n y m  pudrem,  k t óry  nada  P a ­
ni cudownie  piękną,  na tur alną  cerę,  bez ś ladu 
do łysku,  z arówno w dzień jak i p r z y  sz t ucz ­
ne m świetle.

— Ruch wycieczkowy. Bawiła tu wycieczka 
członków  Kółek Rolniczych z Zaniewicz i Kwa- 
sówki w liczbie 90 osób. W ycieczkowicze pod 
przew odnictw em  prezesa OTO i KR p. Przybył 
skiego zwiedzili m iasto, zamek, farę W itoldo- 
\vą, > muzeum przyrodnicze, ogród zoologiczny, 
oraz sejm ikow ą nasienno - hodow laną fermę 
G randzicze,

— Wycieczka kajakami do Augustowa. — 
Okręgowy O środek W . F. u rządza w dniach 
od 12 —  15 b. m. w ycieczkę kajakam i do 
A ugustow a. Koszt w ycieczki w ynosić będzie 
do 15 zł. W drodze pow rotnej uczestnicy ko­
rzystać będą ze znacznej zniżki kolejowej.

Udział w  w ycieczce może w ziąć każda o- 
soba rozporządzająca kajakiem.

Zgłoszenia przyjm uje klub sportow y — 
„C resovia“ .

—< Pożegnalne przedstawienie. Onegdaj — 
odbył się jakgdyby  benefis znanych i popu­
larnych ak torów  teatru  grodzieńskiego p. p. 
Zofji U starbow skiej i Stanisław a Sm oczyń­
skiego. O dbyło się bowiem ostatn ie przedstaw ię 
nie w  którem  główne role kreowali w ym ie­
nieni.

Zarów no p. U starbow ska jak i p. Sm o­
czyński byli ze społeczeństw em  grodzieńskiem 
bardzo zżyci i pieszy tli się wielką sym patją, to 
też ostatnie przedstaw ienie stało się wielką m a­
nifestacją na ich cześć.

— Samobójstwo. W  dniu w czorajszym  po­
pełniła sam obójstw o przez pow ieszenie się 
Róża K arasiowa zam. p rzy  ul. Północnej 13. —

Przyczyna sam obójstw a nieznana.
—  Pożar. W e wsi K uchary gm. Łunna w y­

buchł pożar skutkiem  którego na szkodę Ła-

Oiwiękowe kina „APOLLO”
DondnSsańska 20.

—  Przyjęcie u p. wojewody. W  dniu 7 
sierpnia p. w ojew oda przyjął: p. Żm igrodzkiego 
radcę handlow ego poselstw a R. P. w M oskwie 
p. Halinę Petkunasów nę oraz pp. M arję i W i­
tolda Górskich z Baranowicz.

—  U roczystości strzeleckie w  N owogródku. 
W dniu 5 sierpnia wieczorem o godz. 20 min. 
30 poczęły przybyw ać na górę Zam kow ą 
grupy strzeleckie, delegacje organizacyj spo­
łecznych i publiczności. Członkowie zarządu 
miejscowego oddziału Zw. Strzeleckiego 
w skazyw ali miejsce przybyw ającym  delegac­
jom i publiczności. O godiz. 20 min. 50 zdał 
raport kom endant oddziału poczem trębacz 
odtrąbił „baczność", oddział sprezentow ał broń 
w chwili kiedy p. w ojew oda św iderski stos 
zapalał.

N astępnie przezes oddziału Zw. Strzelec­
kiego p. płk. dr. B androw ski odczyta! rozkaz 
Nr. T poczem odbył się apel poległych Leg- 
jonistów . Po minucie milczenia ku czci Po­
ległych, dr. B androw ski w ygłosił okoliczno­
ściow e przem ówienie, zakończone okrzykam i 
na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, P a ­
na P rezydenta i Pana M arszałka Józefa Pił­
sudskiego.

U roczystość zakończona została odśpiew a­
niem hymnu państw ow ego przy dźwiękach 
orkiestry.

Zarów no w dzień 5 jak i 6 sierpnia, mia­
sto  było udekorow ane flagami państw ow em i i 
iluminowane.

— Zabawa T-wa „Sokół" W dniu 5 b. m. 
wieczorem tow arzystw o gim nastyczne „So­
kół" urządziło zabaw ę taneczną w lokalu ży­
dow skiego Klubu O byw atelskiego (B azyljań- 
ska 9) na której baw iono się ochoczo.

Mała niespodzianka spotkała jedną z u- 
czestniczek zabaw y p. Blumę Iwieniecką, k tó­
rej skradziono piękną torebkę skórzaną w ar­
tości 20 zł. oraz zł. 10 gotów ką które znajdo­
w ały się w  torebce.

— Bestjalska bójka. Na polu wsi Kunce- 
wicze gm. poczapow skiej w dniu 5 sierpnia 
w ynikia bójka • sąsiedzka na tle sporów  m a­
jątkow ych W czasie bójki dwaj bracia Jan 
i Antoni Tom aszczykow ie zadali 6 ran w  gło­
wę oraz poderżnęli gardło Bako Janowi, 
który zmarł na miejscu. Zabójcy zostali aresz­
tow ani.

ców przechodzących w  stadjum  obecnego 
globu.

Należy podkreślić z uznaniem kulturalną 
działalność Koła krzew iącego wiadom ości o 
Polsce w śród żydów.

—  Wyjazd reżysera. Przebyw ający  w Sło- 
nimie od kilku lat p. W itold Szpakow ski reży­
ser w m iejscowych zespołach am atorskich — 
opuszcza Słonim i przenosi się na stałe do Ba­
ranowicz gdzie ma prow adzić T ea tr Regional­
ny.

— Zawody strzeleckie w straży. Na dzień 
20 b. m. p rzygotow yw ane są zaw ody strzelec­
kie eliminacyjne ogólno - zw iązkow e oraz o- 
kręgow e OSP o tytuł najlepszego zespołu 
i Strzelca okręgu Słonimskiego na rok 1934. — 
O kręgow y Związek S traży Pożarnej w Slonimie 
oraz w iceprezes tegoż O kręgu p. W iktor Rabi- 
nowicz ofiarowali nagrody w  postaci puha- 
ru i pięknego zegarka; ponadto przew idziane 
są dyplom y dla najlepszego zespołu i m istrza 
OSP tudzież żetony i dyplom y dla pozosta­
łych miejsc. K ierownictwo zaw odów  spoczy­
wa v/ ręku instr. pow iatow ego OSP.

—  Mecz piłki nożnej. Między drużynam i 
„S parta“ —  „M akabi" rozegrano tow arzyski 
mecz z wynikiem 2:0  na korzyść „M akabi". 
Mimo nieznacznej przegranej ,,S parta“ w czasie 
gry górow ała nie w ykorzystu jąc jednak sy- 
tuacyj podbram kow ych. Należy podkreślić, że 
i „S parta" pow raca do formy. Tylko więcej 
treningu!

Sędziow ał bez zarzutu p. Jarosz.
— Pożar nowo wy budowanego szpitala.— 

W  sobotę w godzinach popołudniow ych w y­
buchł g roźny  pożar- w budynku  szp ita lnym  nie 
daw no 'wzniesionym. Od rzuconego niedopałka 
papierosow ego zapa liła  się słom a, zn a jd u jąca  
się w szp ita lu , a. od niej belkow ania, P o ża r 
trw a ł ca łą  godzinę. G dyby nie energ iczna ak  
cja  m iejsk iej s tra ż y  pA żarnej i oddziałów  
w ojskow ych, rozm iary  po żaru  by łyby  znacz­
niejsze i p rzy  sp rzy ja jący m  w ietrze  straw ić  
by m ogły płom ienie cały  ginach. N a szczęście 
budynek  by ł jeszcze nie używ any. —  S tra ty  
dość znaczne, dochodzenie w toku.

— Nie mogli kupić, więc podpalili. —
M iędzy dzierżaw cą m a ją tk u  DołmaTowszezyz- 
na Lubeckim  Lejzorem  a m ieszkańcam i oko­
licy nie zajść porozum ienie- się, co do kupna 
siana, znajdu jącego  się na łąkach  m ają tk u . 
Nocą siano spłonęło. W idocznie w ten  spo­
sób m ieszkańcy okolicy usiłow ali postaw ić .je 
dnak  na swojern. N iech raczej spłonie, niż
miaftjy- je  kupić k to  inny.

—  Pożary. W e wsi Zołociejewo gm iny de- 
reczyńskiej oraz we wsi Mały Halik gminy 
dziewiątkowłekiej z przyczyn narazie nieusta­
lonych w ybuchły pożary które zniszczyły' około 
22 zabudow ań gospodarczych i domów miesz­
kalnych. Łączne s tra ty  sięgają  10 tysięcy zł.
Dla ustalenia przyczyn pożarów  toczy się
dochodzenie.

J i "
Dziś uroczysta premjeral 8 V  \ 

Dodatek dźwiąkowy P*t* p, t. H a U  B !

z przemową bohaterskiego letnika o swoim locie 
nad Atlantykiem — oraz komedja w 8 akt. p. t,

K P T .  S K A R Ż Y Ń S K I E G O
Buster sie żeni

jair u h e  ANNY O N D R A  ^  K R Ó L O W A  J A Z Z B A N O f !  

„  S Z T A B S - K A F i T A N  6 U B A N I E W
W rolach głównych: O w e r ło , A. D y m s z s f Liii Z 2si!ft$*a, E d m u n d  ffe b e l 

Ceny zniżonej Na 1 seans balkon 25 gr., parter 54 gr., wlecz, od 40 gr. — Początek o godz 4, 6, 3  i 1©.

j i * w
Dziś imponując* premjeral G enjtlnie skonstruowany k o ło w a  tek niezw ykłych pomysłów według s łym «j ptrwiefefi 

E d g a ra  A llan a P o e g e n a  temat pokrewieństwa człowieka z małpą

,  A o ^ i i c i n r *  p u z y  a n s  a o r c u i
W roił gł. znakomity odtwórca niezapomnianej roli .Dracula* BELA LUGOSi. — Dreszcze grozy! L abirynt iifesnnfcS 

N iezw ykłe napięcie. Ceny na 1 seans balkon 25 gr. parter 54 gr.

w ic id e  w ładz :■ p. s ta ro s ta  K ulw ieć, p. b u r­
m istrz  S tan iew sk i, p. kom endan t P .P . Jask ó - 
rzy ń sk i i in n i; p rzyby ło  także , mimo znacznej 
odległości dużo publiczności. P an  s ta ro s ta  o- 
d eb ra ł ra p o r t od p rzyby łych  O ddziałów , po­
czem na w ysokim  m aszcie, tern w yższym , że 
na w zgórzu, rozw inął się d ług i sz tan d a r. Rów 
nocześnie p. s ta ro s ta  zapa lił w ielki stos. P a ­
lące się ognisko, zdaleka widoczne, niosło w 
pow iat hasło rozpoczęcia się u roczystości. P o ­
tem  w ciszę i koło ogniska pad ły  słowa, roz­
kazu, w ystosow anego przez K om endanta, do 
w yrusza jące j w bój K adrów ki. P rzypom niały  
one hasła , pod w ezw aniem  k tó ry ch  w yw alczy­
ło się Polskę. N a odczy tany , p rzez prezesa  
M oszczyńskiego apel poległych z K adrow ej
chórem  z w ielkiem  p rzejęciem  odpow iadały  
O ddziały. O dczytan ie  odezwy p rezesa  Z arządu  
Głównego Zw. S trze l, zakończyło uroczystości 
p ierw szego dnia.

W  niedzielęę po nabożeństw ie, p rzed  po­
m nikiem  M arsza łka  p. s ta ro s ta  K ulw ieć ode­
b ra ł defiladę  O ddziałów  P . W ., prow adzonych 
p rzez p rezesa  M oszczyńskiego. O ddziały p rze ­
defilow ały  dziarsko , zdobyw ając uznanie p u ­
bliczności.

W  godzinach popołudniow ych łąk a  obok 
rzeźn i zaro iła  się od publiczności. Związek 
S trzeleck i u rządz ił tu  w sw obodnym  n a s tro ­
ju  u trzym aną  zabaw ę ludow ą. D źw ięki o r­
k ie s tr  i moc niespodzianek  up rzy jem n ia ły  o- 
becnym  chwile. Z abaw a p rzec iągnę ła  się do 
późnego w ieczora.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
N a podstaw ie  Rozp. R ad y  M in istrów  z 

dn. 25-6. 32 r. o postęp , egzek. w ładz sk arb o ­
w ych (Dz. U. R. P . Nr-. 62 poz. 580) 2 U rząd 
Skarbow y w W iln ie  podaje  n in iejszem  do 
w iadom ości, że w dn iu  10 s ie rp n ia  1933 r. o 
godz. 10 ran o  odbędzie się w sa li licy tacy jne j 
2 U rzędu Skarbow ego p rzy  ul. Niemieckie;! 
22, sprzedaż z licy tac ji pub licznej ruchom oś­
ci, za ję tych  na  pokrycie  należności S k arb u  
P ań s tw a  i M ag is tra tu  m. W ilna,

Sprzedaw ane b ęd ą :
a) w I terminie — OD CENY SZACUN­

KOWEJ:
gram ofon , lu stro , kupony  m aterja łów , b u ­

fe t  - lada, a p a ra ty  rad jow e (5, 3, 4, 2-lam po- 
w e), sam ow ary, k redens, lo rne tk i, sza ty , k rze. 
sła  w iedeńskie, stół, zegar, —  na ogólną su ­
mę szacunkow a —  1489 zł.

b) w II terminie — OD CENY ZAOFIA­
ROWANEJ:

2 w orki m ąki pszennej, k redens, kanapa, 
ig ły  do prym usu , ob razy  olejne, lu s tro  - tr e ­
mo, zegary , koszule m ęskie, spodnie m ęskie, 
dam skie półbucik i.

.(— ) St. Bohdziewicz.
K IE R O W N IK  U R ZĘD U  SK A R B O W EG O

M I E S Z K A N I E  
DO WYNAJĘCIA

4 w ielkie pokoje z ku­
chnią osobny domek 
w ogródka ul. Wiwnl- 
sfciego 26—ł. 0

DO WYNAJĘCIA 
P O K O J

słoneczny z oknem ns 
plsc Napoleon*. — Ul. 
Uuiwersyt cka 9 — 15 
Wiadomość u dozorcy.

0

DO WYNAJĘCIA 
P O K Ó J

umeblowany 2 osobowy 
Wszelkie wygody, N* 
życzenie obiady lub 
całkowite utrzymanie. 
Objazdowa 6/7

2 pan tatki!
(uczennice) prsyjiaf na?
m ieszkanie z c&ladzf®*- 
nem utrzyma ;PezL . 
zł m iesięcznic. Ofert]jf 
w AdminisUacy e 
ws* 2
A. M.

Posady

P r a k t y k a n t a
r o l n e j

energicznego, p osn k i-  
je się od Spie­
szenia Ad®, 
pod K&

Letniska

W ielki d ra m a t n iepo trzebne j m atk i p . 1,—

W  roli gł. największa aktorka świata 
MARIE BRESSLER  

Dziś na scenie wielka parada rewjowa.
Z rzeszenia A rty s tó w  Scen S tołecznych — 

pod k ier. BR. M A R SA  —  p  .t.

„In m piekli U kbiiiii“
Z udziałem Reny Markiewiczówny, Mery 

d‘Armand, Nella Marsa, Rema d‘Armand, 
Jana Marsa i Jerzego Gryfa.

— Wycieczka do Warszawy. Zarząd Sło­
nimskiego PTK komunikuje, że w  celu umoż­
liwienia szerokim rzeszom rolniczym zw iedze­
nia stolicy i poznania jej zabytków  postanow ił 
zorganizow ać w ycieczkę do  W arszaw y. Odjazd 
wycieczki ze Słonima nastąpi w  dniu 4 w rze­
śnia b. r. pociągiem o godz. 21,03 pow rót 
zaś —  dnia 8 w rześnia r. b. o godzinie 8 rano. 
Koszt udziału w tej w ycieczce wyniesie w klasie 
111 złotych 16, w  klasie II złotych 23.

W W arszaw ie w razie zgłoszenia się dosta­
tecznej ilości reflektantów , zostanie zorganizo­
w ana w ycieczka do Łodzi. Odjazd jej nastąpi z 
W arszaw y w dniu 5 w rześnia r. b. o godz. 7-ej 
(z dw orca G łów nego), przyjazd do Łodzi Ka­
liskiej o godz. 9.25. Odjazd z Łodzi dnia 7 
w rześnia o godz. 7,28, przyjazd do stolicy —
0 godz. 10.

Uczestnicy wycieczki łódzkiej odjadą z re­
sz tą  wycieczki przybyłej ze Słonima w dniu 
7 w rześnia o godz. 22,25 (z dw orca W ileń­
skiego). P ragnący  w ziąć udział w w ycieczce do 
Łodzi winni wpłacić kw otę zl. 26 w  klasie 111
1 zł: 33 w  klasie 11.

Zapisy na w ycieczkę i w płaty  przyjm uje — 
Komunalna Kasa Oszczędności w Slonimie do 
dnia 2 w rześnia r. b. włącznie.

— Kradzie ż w lesie państwowym. Prokop 
Puczko i M aksym Caryk m ieszkańcy wsi Cze- 
m ery gm. tejże dopuścili się defraudacji leśnej 
w yw ożąc z lasu państw ow ego 3 świerki.

Schw ytani na gorącym  uczynku przez ga­
jow ego Jana Boruka steroryzow ali go posia­
danym  nielegalnie karabinem , przyczem  jeden 
z nich 1 i pół godziny trzym ał gajow ego pod 
groźbą użycia karabinu, drugi zaś drzew o z 
lasu wywoził. Obydwu defraudantów  - napa­
stników  aresztow ano i oddano do dyspozy­
cji sędziego śledczego z

— Odczyt z dziedziny geografji. Koło A- 
kadem ików  ży d ó w  zorganizow ało odczyt p. t. 
, Zlodow acenie ziemi", który wygłosił w ję­
zyku żydowskim p. Hirsz M eremiński. Prele­
gent omówił geografję Polski z okresu Iodow-

Do a k t N r. K m . 457-33 r.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego I i-g o  rewii-u 

w S łonim ie, zam ieszkały  w Słonim ie p rzy  ul. 
K ościuszki 8, na zasadzie a r t .  602 P K C  ob­
w ieszcza: że dnia 23 s ie rp n ia  1933 roku  od 
godz. 11 ran o  w m aj. A zarycze gm iny  D erew- 
na koło Słonim a będą sprzedaw ane z publicz 
nej licy tac ji ruchom ości, oszacow ane na  sumę. 
zł.. 1250, sk łada jące  się z : um eblow ania do­
mowego, fo r tep ia n u , ra d jo a p a ra tu  trzy lam po- 
wego z akum ulato rem  i w irów ki do m leka, 
k tó ro  na zasadzie a rt. 617 K P C  będą sp rzeda 
w ane niżej ceny szacunku.

Spis i oszacow anie ruchom ości mogą być 
p rzeg lądane na  m iejscu  w dn iu  licy tac ji.

Słonim dn ia  2 s ie rp n ia  -1933 roku. 
w.-z. K om orn ik  S ądu  G rodzkiego.

(Aleksander Iżycki).

PRZYJMIEMY
do poważnej spółki handlowej kapitalistę 
fachowca buchaltera lub handlowca z udzia­
łem 8.1:00 gotówki. Oferty z propozycja wa 
ranków pod .Administrator* do Redakcji 

.S łow a*.

ŻNIWIARKI I f i i H l l
oryginalne amerykańskie 

niezrównane pod względem lekkości dokład­
ności w pracy i trwałości. 

ŻNIWIARKI 5/m. DEERINGA 
GRABIE KONNE oraz części zapasowe do 

wszystkich maszye żniwnych.?

Z Y G M U N T  NAGRODŹKI
WILNO, ZA WALNA 11-a 
C e n y  n i s k i e .

— święto Związku Strzeleckiego. D w u­
dniow e uroczystości, zw iązane z 19-letn ią ro ­
cznicą w ym arszu  K ad ró w k i z K rak o w a  do 
K ielc, w ypad ły  w S to łpcach  bardzo  u da tn ie . 
Z organizow ania obchodu p o d ją ł się Z arząd  
Zw. S trzeleckiego z prezesem  F . M oszczyń­
skim  na czele.

W  sobotę o godz. 19 zebrały  się p rzed 
św ietlicą  Zw. S trze l. O ddziały  P . W ., jak  
S trzelec, m ęski i żeński, K .P .W . i kom pa- 
n ja  R ezerw istów . Po odeb ran iu  ra p o r tu  przez 
dowódcę garn izonu  ppułk . Bezega n astąp iło  
u roczyste  podniesien ie  sz ta n d a ru  m iejscow e­
go O ddziału  Z w. S trzeleckiego. N a dźw ięki 
trąb ek  „H e j s trze lcy  w ra z " ,  oddziały  zap re ­
zentow ały  broń, na  w ysokim  m aszcie z a trze ­
p o ta ł sz ta n d a r  O ddziału. P rz y  dźw iękach o r ­
k ie s try  kolejow ej O działy  P .W . udały  się po ­
przez ulice m iasta  do pob lisk iej m iejscow ości 
N ow y-Sw ierżeń, na najw yższe w okolicy 
w zniesienie, by tu , ju ż  w ram ach  ogólnych, 
uczcić w ig ilję  rocznicy.

N a górze św ierżeńsk iej u roczystości roz­
poczęły się o godz. 20-tej. P rzy b y li p rzedsta -

Rozkład Jazdy statków
Na okres nawigacyjny 1933 r.

Statki pasażerskie „ŚMIGŁY", „PAN TA­
DEUSZ", „KURJER", „GRODNO", „SO­
KÓŁ" i „WILNO" będą kursować na od­

cinku rz. W ilji

Wilno -  Werki
z przystankami:

Pośpieszka, Wołoknmpja, Kalwarja i Werki 
ROZKŁAD JAZDY

w dnie powszednie od dnia 5 czerwca rb.
O D JA ZD  Z W E R E K  DO W IL N A  

g. 7,10, 8, 9,15, 11,15, 13.15 15.15, 17.15. 19.45 
O D JA ZD  Z W IL N A  DO W7E R E K  

godz. 8, 10, 12, 14, 16, 18, 19,30 i 20,40.

W niedziele i dnie świąteczne od dnia 25 
maja rb.

O djazd z W iln a  do W erek  o godz. 7 rano , a 
n as tęp n ie  co godzinę. O sta tn i od jazd  s ta tk u  z 
W iln a  do W erek  o godz. 19, w raca  z W erek  
o godz. 20. O djazd  z W erek  do W ilna  o godz. 
8 rano , a  n as tęp n ie  co godzinę. O sta tn i od­
jazd  s ta tk u  z W erek  do WTiln a  o godz. 20. 
W  raz ie  w iększej frek w en c ji publiczności — 
w dnie b a rd z ie j pogodne n iezależn ie  od po ­
w yższego będą kursow ać s ta tk i  dodatkow o 

co pó ł godziny i w cześniej 

W  dnie  pow szednie s ta tk i mogą być zam a­
w iane na  w ycieczki, zam ów ienia p rzy jm u je  

k a sa  p rz y s ta n i s ta tk ó w  w W iln ie  

ZARZĄD.

£ 4 » j y c i f i
v i  wszystkich aptekach 

składach aptecznych znana 
fradke td adclsków

Prow. A. PAKA.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
N a mocy a r t .  8 4  Rozp. R ady  M inistrów  z 

dn ia  25 - 6. 1932 r. o postęp , egzek. w ładz 
skarbow ych (Dz. U R P  z dn. 22-7. 1932 r. poz. 
580 N r 62) I  U rząd  S karbow y m. W ilna  po 
d a je  do w iadom ości publicznej, iż w dniu  10 
s ie rp n ia  1933 r. o godz. 10 odbędzie się w lo 
k a lu  Sali L icy tacy jn e j U rzędu  3 przy  ul. 
W in g ry  6 sp rzedaż z licy tac ji w drugim  te r ­
m inie od cen zao fiarow anych  30 p a r  rozm ai­
tych  n a r t i trzy d z ie s tu  p a r  rozm aitych  bu­
tów  sportow ych, oszacow anych na zł. 1,300, a 
należących do firm y  „Dom Sportow y Ch. D iu 
c e s " ,  na  pokrycie  zaległości na rzecz K asy  
C horych m. W ilna.

Z aję te  m ienie oglądać m ożna w dn iu  i 
m iejscu  sp rzedaży  w godzinach m iędzy 9-tą  
a 10-tą.

(— ) Barburski.
w-z K IE R O W N IK A  U R ZĘD U

Leharzt
DOKTOR

Blumowfcz
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe. 
WIELKA 21 — tej. 921 

od 9—1 I 3—7 
W. Z. P. 23.

Domek kupią
w Wilnie — ofeity do 
redakcji .Słowa do dn. 
25 VIII pod .gotówki 
5000v. 0

DWÓR WIEJSKI
przyjmie letników z 
całodziennem utrzy­
maniem. — Wiadomość 
Tatarska 17 m. 3 od 
g. 1 - 4  pp. 0

P E N S J O N A S
w Andrzejkowie nad 

Świtezią Wandy Kul­
wieć - Frydrychowej. 

Pokoje słoneczne współ 
ny salon i taras, bibljo- 
teka, pianino, kuchnia 
wiejska, posiłek 4 razy 
dziennie. Doskonała ką­
piel, auto, dojazd z Ba­
ranowicz lub Nowo­
gródka autobusem. C«- 
ny 3,50, 4 i 4,50 w za­
leżności od pokoju. — 
Poczta Wałówka koło 
Nowogródka Andrztj- 
ko w o . ______________

Lekcje
Pianistka,

dobry pedageg. Prag­
nęłaby udzielać lekcji 
muzyki lub też podjąć 
się innej pracy. Łaska­
we zgłoszenia adreso­
wać proszę: Warszawa, 
Sienna 28 m. 22 K«zi* 
miera Kałużyńska.

P o s z w o m *
PRACY

W ł l W W U W W i *
& $ r z e £ a n f

bnhaiter lub eko*©*^ 
z ukończoną ezkofią gó­
rze! niczą w DuM«n«c& 
z kiikcletnią prafcijfiij. 
górzeIniczą i rektyfika­
cyjną, z dofcrend refe­
rencjami obejmie jhssa- 
dę od zaraz., łaskawe 
oferty kierować: 
Laudyszki pocztę Pod- 
brodzie dla S. ft-

Były wojskowy
znajdujący się ebecair 
w bardzo ciężkich ma- 
terjalnych wartmkaók 
błaga o jakąkolwiek 
pracę, Chocimsk* 3f 
m. 5.

B. ursądnik
w ciężkich wtrsohccjh 
zna buhalterję, raeh©n- 
kowość, szuka posady* 
Przyjmie każdą zaofia­
rowaną oracę na rs«  
runkach najskromniej­
szych. Łaskawe oiesty; 
Wilno uL K riw aryfsto  
4 4 -5 ,  dla A. K.

Młody *
człowiek w bardzo cięż­
kich a runkach prayf- 
mie jakąkolwiek pzosf 
Skończył 2 kursy Poli­
techniki. Legionowa 41 
Witko

K u p n o

i S P R Z E D A Ż

D O M
DO SPRZEDANIA 

na Zwierzyńcu o 2 ch 
4 pokojowych mieszka­
niach * Wodociąg., ła­
zienka, zlew -  Dcv‘ 
wiedn?ć się Anto 
kolska 118 nr. 3.

L@lsali

Potrzebne
M I E S Z K A N I E
5 d o  pokojowe, system 
kerytarzowy — na 
Zwierzyńcu blisko m o­
stu. Oferty do Redakcji 
dla T. C.

POPIERAJCiK

L . 0 . P . F
“ 5 T

U c z c i w a ,
pracowita, umiejąc* ge- 
tować z dobremi iwfa* 
dectwsmi, psszotkttf* 
pracy. Łaskawe zmie­
szenia pod adreseffi — 
Zygmuntowska IG — ' 
Sklep spożywczy.

lissmiie
DO WYNAJĘCIA

5 cio pokojowe z w y­
godami 1 piętro z bsl* 
konem — słoneczne i 
suche — ul. Biało­

stocka N* 6

SPÓŁDZIELNIA
MLECZARSKA

wyrsbiająca najlepsze 
RiasłO wyborowe — 
znajdzie stałego od­
biorcę na całą produk- 
cję. Również poszukuje 
stałego dostawcy 
żyw ych ryb — Oferty 
składać osobiście lub 

piśmiennie

D-H
Wilno, M ickiewicza 26

Szkuta 6ispBdarstwa Demewegi 
I Szkoła  ZarzadczyA

im. JENERAŁOWEJ ZAMOYSKIEJ 
w Warszawie

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
UL. ŚW. TERESY 2 M. 3 TEL. 970-91.

SłuZącs
pracowita uczciwa sr* 
szukuje posady 
charki lub pckaj&wM 
ma dobre referenci*- 
Zawslaa 3 m, 13 ffafiea 
Sawłinowa.

Uczciwa,
polecana, solidna, 
da esoba — poszukuj* 
posady do dzieci 
(z szyciem) Mlyncwe 2 
(B ursa) .

Młoda
dziewczyna poszukuje 
posady do wszystkiego 
ul Ztwalaa 3 m. 14 

' 0

Z g u b t o R O
zniżkę kolejową, wy­
daną przez U S. B. a* 
nazwisko Michał Dztej- 
ma. — Zniżkę uniewa­
żnia się. ©

ALLAN s u l i y a n . 27).

Wyspa Szczęścia
— K ied y  znalazłem  p erły  i z rozum ia­

łem, że jestem  bogaty , p ierw szą  m oją m yślą 
było pow rócić tu ta j  i zabić mego prześladow ­
cę. M yśl o tem  m orderstw ie  nie p rzes tra sza ła  
m nie, przeciw nie. A le później zm ieniłem  po­
stanow ienie. W szystko  m i jedno, czy pan  
um rze, czy będzie żyć. Ju ż  p an  mi n ie p rz e ­
szkadza. P e re ł p an u  nie sprzedam , ale aibo 
d ostanę  podpis, albo z ru jn u ję  p an a  doszczęt­
nie. Ł atw o mi to  p rzy jdz ie , bo jestem  o wieli* 
bogatszy  od pana .

K asvell uśm iechnął się :
—  N ie tak ie  to  ła tw e.

—  N ie g ra j p a n  kom edji. Zniszczę pana, 
z ru jn u ję  i będę ciągać po sądach . B ędę ż ą ­
dać odszkodow ania za sp lam iony  honor. W szy 
scy dow iedzą się, że p a n  je s t ło trem  i krzy- 
w oprzysięzcą. Z ła tw ośeią  tego dow iodę. Go 
tów  je s tem  ju tro  podać skargę. Ale chcę dać 
p an u  możność nap raw ić  dobrow olnie zło, k tó ­
re pan  popełnił. A  co pom yślą o tem  p ań sc \ 
p rzy jac ie le  —  to  ju ż  m nie nie obchodzi!

K asve ll czuł, że je s t  p rz y p a r ty  do m uru. 
N apróżno  w ysila ł m yśli nad  znalezieniem  o ­

brony. N ie w idział innego w yjścia, p rócz p ro  
ponow anego przez N ortona .

—  D aję  p ięć m inu t czasu do nam ysłu, — 
rzekł N orton .

K asvell sp o jrza ł zim no na swego byłego 
podw ładnego, k tó ry  pow rócił z tam tego  św ię­
ta , z k ieszeniam i pełnem i pereł.. ociąga jąc  
się, w ziął ze sto łu  p a p ie r  i p rzeczy ta ł jeszcze, 
raz  :

„N a zasadzie  now ych danych , k tó re  od 
tego czasu doszły do m ojej w iadom ości..."

Rzecz ja sn a , że by ła  to  fo rm a  p rzy jem ­
n iejsza od pub licznej rozpraw y  sądow ej. K as- 
vell w yobraził sobie, ja k  będą gaze ty  pon ie ­
w ierać jego nazw isko, ja k  fa ta ln ie  odbije się 
na jego in teresach , jak ... Słowem nie należa­
ło za nic dopuścić do rozgłosu  w te j spraw ie.

—  D obrze, —  pow iedział głośno, — ja  to  
podpiszę... Czy mogę wziąć lis t m ojej żony'?

— To kop ja , specja ln ie  d la  pana  spo rzą­
dzona.

K asvcll schow ał list do kieszeni i w sta ł 
z krzesła . N a progu  za trzy m ał się.

—  D obrze, —  m ruknął, —  kiedy  już skoti 
ożyliśm y z tym  głupim  incydentem , możebyś-

my pom ów ili o interesie*? Czy odda mi pan  
tę  perłę  za ty s iąc  s to ?  M am przy  sobie k s ią ­
żeczkę czekową.

M łody m ężczyzna ud erzy ł pięścią w s tó ł :
—  Idź  pan  do d jab ła !

* * *
N orton pow rócił na S oan -s tree t, ro z rad o ­

w any swem zAvycięstwem. W ykonał w szyst­
ko podług rady  M aykela i śp ieszył zaw ia­
domić M arie ttę  o doskonałym  w yniku.

M aykel w ysłuchał z zadow oleniem  re la ­
cji i z a p y ta ł:

— Cóż pan  zam ierza  te raz  robić ?
—  P o trzeb u ję  znów rady .
— M oja ra d a  je s t k r ó tk a : pobierzcie się

i jedźcie gdziekolw iek, zanim  gazety  rozpi-
szą się o was.

Ten p lan  odpow iadał na jzupe łn ie j życzę- 
lii owo dw ojga narzeczonych.

— Ale czyż m ożna urządzić  w szystko tak  
p ręd k o ?

—  A dlączegożby n ie?  M a rie tta  m ieszka
tu  już  dw a m iesiące, a pan  je s t od trzech  dni
w obrębie p a ra f j i ,  do k tó re j na leży  S ta.ndard- 
hotel Tego w ystarczy  d la  zaw arcia  ślubu cy­
w ilnego i naw et kościelnego.

N orton  zauw ażył, że w pierw  chciałby za­
kończyć sp raw ę w sądzie, ale M aykel nalegał, 
żeby nie zw lekać. Z chw ilą uzyskan ia  p isem ­
nego ośw iadczenia K asve lla , sp raw ę należało

uw ażać za ukończoną. B ezm yślnością byłoby 
siedzenie w L ondynie i czekanie na. fo rm alne 
zakończenie spraw y. W szystko  to m ożna by­
ło oddać w ręce adw okata , k tó ry  da sobie 
rady , be/, n ic h !

M rs. E llio t pod trzy m ała  m ęża i p y ta ła  
dokąd m łodzi m ałżonkow ie m ieli zam iar się 
u dać?  Rozpoczęło się szczegółowe uk ładan ie  
p lanów . N agle M arie ttę  poproszono do te le ­
fon u.

— Je ś li to  M rs. K asvell —  nie mów z 
iriią o niczem , —  zaw ołała wAlad za n ią  p rze ­
zorna kuzynka.

M a rie tta  w zięła słuchaw kę, niepew ną rę ­
ką,

H allo ... k to  m ówi?
O dpowiedzi nie było, ale po p a ru  sekun ­

dach doleciał do n ie j s z e p t :
—  P rzek ręć  słuchaw kę drugim  końcem, 

g łupcze! Tu się słucha, a tam  się m ów i! D aj 
lepiej mnie...

M a rie tta  nie m ogła uw ierzyć w łasnym  u- 
szom. A le nie mógł to  być niczyj głos, ty l­
ko M c.-N ila

— K a p ita n  M c.-N ile!... A ngus!...
Znów n a s ta ła  cisza i znów doleciał roz­

d rażn iony  szep t k a p ita n a :
— M ówię ci, a  ty  nic nie rozum iesz!.. To 

pan ienka . T ylko co słyszałem  je j głos...
M a rie tta  p rzysłuch iw ała  się ty m  szep­

tom. Znów szept, tym  razem  g łośniejszy , An- 
g u s a :

—  Nie oddychaj ta k  głośno. To p rzeszka­
dza słowrom biedź po drucie!..

W reszcie rozległ się norm alny  g łos:
— To miss J a rv is ?  T u ta j Mc.-Nile... Au- 

gus też jes t. Czy pan i nas p am ię ta?
— M ój Boże! A le skąd  p rzybyw acie? 

Gdzie jes teśc ie?  J a k  m ożna myśleć, że zapo­
m niałam  o w as!

— P łyniem y z wysp S am ojskich , p a n ie n ­
ko. Tylko co p rzy jechaliśm y  do domu.

— M usicie zaraz  p rzy jechać  do mnie. 
Mr. N orton je s t tu ta j .  Czy przyp łynęliśc ie  na 
p ak ładz ie  „N ephew a" ?

Nie było odpow iedzi, ty lko  zńów ten  san: 
s z e p t:

-— N orton  je s t, więc tw ój kan ak  nie za 
b ił go! C hw ała Bogu!

1 znów w yraźny  g ło s :
- Sprzedałem  „N ep h ew a" w A pji. 

P rzyp łynę liśm y  nowym okrętem . D w anaście 
tysięcy ton , głębokie zanurzen ie , cz ternaście  
węzłów...

Rozległ się gw ałtow ny szep t i s y k a n m .  
W idocznie A ngus m itygow ał k ap itan a , że to ­
go ro d za ju  szczegóły nie mogą interesotvać 
panienkę,

— K ap itan ie , —  w ołała, śm iejąc się dziew 
czyna, — gdzie jesteście, te raz?

— Gdzie my jesteśm y, .A n.gusi-c*:
Długo nie można było zrozum ieć mii s/t-ąw

t u, w reszcie w yjaśniło  się, że zn a jd u ją  się i 
pół k ilom etra  na półnooo-zaehód od T is f a i-  | 
g a r-sąJ  •

— W eźcie zaraz  taksów kę i. pr/y>,żdŻŁ>: 
eie tu ta j. Będę czekała na was. Nie, tiiema | 
żadnych trudnośc i! Czekam zaraz!,.

W kró tce  M arie tta  zobaczyła przez |
dwóch m arynarzy , n iezgrabnie  idąeyćh ernćą.
i sp raw dzających  num ery domów.. Ifóńęgh* I 
na dół, otw orzyła drzw i i.-  k a p ita n a  
la po raz p ierw szy od dw udziestu  lei powiło-1 
wała m łodziutka kobieta.

M arynarz  z m i e s z a ł  się, pauzfwrtientał ł  J 
spo jrza ł, zm ieszany na A rgusa , k tórego oczy 
zam ieniły  się w szpareezki p r/y  uwiosm m | 
uśm iechu.

 A oto jeszcze jeden  znajom y,
M arie tta  cofnęła się, popychają*  ku g*>-| 

ściom N ortona,
K a p ita n  w yciągnął serdecznie .y^yfą sze-J

roką dłoń.
— A, do d jab ła , jnk  ja  się cieszę, ze pa­

na widzę, M r. Jam es. B aliśm y się, ż<‘ W* p rze l
k lęty  kanak ...

  2STio udało  mu się, — rozo*śmUvł s** N or I
tom W chodźcie, .panowie, opowiemy m h\Ą  
szczegółowo nasze przygody.
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